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Umarł Benedykt XV,
oto smutna i żałobna wieść, która prawie nie­
spodzianie rozeszła się w ubiegłych dniach po 
całym świecie, budząc wszędzie w sercach żal 
i ból niewymowny, W pa­
mięci całego świata, nie- 
tylko katolickiego pozo­
stanie postać Benedykta 
XV,świecąca czystemi bla­
skami dwóch haseł, około 
których skupiła się dzia­
łalność Ojca św. — haseł 
miłości i sprawiedliwości.

Za Jego rządów Sto­
lica Apostolska wśród 
mrocznych i posępnych 
lat wojennych i rozsza­
lałej nawałnicy wojennej 
stała się apostołem pod­
staw chrześcijańskiej cy­
wilizacji, ogniwem jedno- 
czącem świat rozdarty 
na zwalczające się za­
ciekle obozy, ważnym 
ośrodkiem polityki mię­
dzynarodowej.

Z głęboką wdzięcznoś­
cią będzie imię wielkiego 
Papieża wspominała po 
wszystkie czasy Polska, 
którą zmarły Ojcieę św. 
otoczył wielką pieczoło­
witością a względem któ­
rej, jak pisał w r. 1915, 
nosił w sercu „głęboko i oddawna miłość cał­
kiem szczególną'. Za tę miłość uciśnionego na­
rodu, za objawy współczucia i sympatii, za oj­
cowską pomoc, jakiej nam nie skąpił zwłaszcza 
wtedy, gdy „nad Polską wichura bojowa srożyla 
się najwięcej" niech Mu Pan Bóg da niebo. Na­
ród polski zachowa go w wdzięcznej pamięci.

Ojciec św, Benedykt XV, przed wyborem 
Jakób Margrabia Della Chiesa urodził się w Ge­
nui dnia 21 listopada 1854 r.

Po ukończeniu szkół 
świeckich i studjów uni­
wersyteckich, w 21-ym 
roku życia, uzyskał sto­
pień doktora prawa. Jako 
skończony prawnik wstą­
pił do seminarjum, gdzie 
1877 r. otrzymał święce­
nia kapłańskie.

Po ukończeniu studjów 
teologicznych i uzyskaw­
szy stopień doktora św. 
Teołogji, wstąpił do słyn­
nej akademii „Nobilium", 
gdzie studiował prawo 
kanoniczne.

Mons. Rampolla nun­
cjusz w Madrycie, powo­
łał go w r. 1895 na se­
kretarza nuncjatury.

Kiedy Mons. Rampolla 
del Tindaro otrzymał ka­
pelusz kardynalski i zo­
stał sekretarzem stanu, 
wrócił z nim razem do 
Rzymu Mons. Chiesa, 
gdzie objął urząd członka 
sekretariatu, a w r. 1895 
został zastępcą sekretarza 
stanu.

W r. 1907 Mons. Chiesa został mianowany ar­
cybiskupem Bolonji, a w grudniu tegoż roku, z rąk 
papieża Piusa X otrzymał święcenia biskupie.

W roku 1914 Mons. Della Chiesa wynie­
siony został do godności kardynalskiej i w tymże 
roku dnia 3 września powołany na tron papieski, 
który objął pod imieniem Benedykta XV.
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UKRYTE CELE.
/^afy świat widzialny, to wspaniale widowisko i cu- 

downe dzieło, które głosi nam nietylko istnienie
Boga, ale i niedoścignione przymioty Boskiej wszech­
mocy, dobroci i mądrości i zwłaszcza mądrości. Bo 
gdy przyglądamy się uważnie poszczególnym stop­
niom i królestwom stworzeń i widzimy, jak w każ- 
dem z nich tysiące istnieją gatunków, a w każdym 
gatunku miłjony i miliardy istot równych sobie i po­
dobnych, a wszystkie one przeznaczone jedne dła 
drugich i cd siebie zupełnie zależne, gdy widzimy, 
jak każde z nich posiada przedziwne narządy do 
spełnienia różnych czynności, jak najmądrzej urzą­
dzone i do zachowania swego bytu koniecznie po­
trzebne, a każde z rrłch żyje i pracuje, rozwija się 
i istnieje według wrodzonych mu, ścisłych praw 
i prawideł, których nigdy nie przekracza — słowem, 
gdy patrzymy na ten celowy i niczem niezamącony 
ład i panujący porządek, to mimowolny podziw i zdu­
mienie nas wszystkich ogarnia. Człowiek nie może 
nie uznać porządku i celowości w przyrodzie i hiją- 
cej stąd w oczy wielkiej mądrości Stwórcy. Podzi­
wiamy i uznajemy, bo uznać musimy tę mądrość 
tam, gdzie nam jej cele są widoczne i jasne. A jasne 
i zrozumiałe są te cele mądrości Bożej w większości 
przypadków nawet dla ludzi najprostszych. t

Są jednak zjawiska i stworzenia w przyrodzie, 
o których me wiemy, dlaczego istnieją. Są nawet 
takie, które wydają nam się zupełnie niepotrzebne, 
albo nawet szkodliwe i nieroztropne. Nic są one tak 
częste, ale jednak są. Bóg na snąć jakieś ukryte 
cele, których niy dostrzec i poznać nie umiemy. 
Ale czy dla tego, że my ich poznać nie możemy, 
należy twierdzić, że one wogóle celu nie mają? 
Bynajmniej. Ale ponieważ nie brak ludzi niedobrych, 
którzy i z tych zjawisk dla siebie niezrozumiałych 
chcieliby broń kuć przeciwko Bogu i Boskiej mą­
drości i dobroci, dlatego pomówmy dziś i w na­
stępnym numerze o tych istotach i zjawiskach po­
zornie bezcelowych.

»Jeżeli Bóg świat stworzył — powiadają —1 
I jeżeli Bóg jest nieskończenie mądry, to dlaczego 
zostawił bez użytku tak wielkie obszary na ziemi, 
jak kraje podbiegunowe, gdzie wieczne śniegi i lody 
ziemię zalegają, albo tak rozlegle i nagie pustynie, 
gdzie tylko piasku tumany wiatr unosi, albo tak nie­
zmierne oceany, gdzie tylko wody zdradliwie się 
piętrzą? Czy nie byłoby lepiej, gdyby cala ziemia 
była urodzajną i pożyteczną glebą? Dlaczego wody 
morskie są słone, tak, iż ludzie w podróży na morzu 
czasem z pragnienia umierają, choć wody- jest do­
koła pełno? Dlaczego między zwierzętami wieczna 
i zacięta walka o byt się toczy, tak, iż jedne na 
drugie czyhają i zasadzki stawiają, iż jedne na dru­
gie napadają i pożerają się? Dlaczego między ludźmi
już cd urodzenia tyle ułomnych kalek, nieludzkich 
dziwolągów', głuchoniemych, obłąkanych, upośledzo­
nych? Po co pszczoła ma żądło, jeżeli po ukąsze­
niu musi umierać? Po co struś ma skrzydła, jeżeli 
latać nie może? itd. itd, Czy nie byłoby^ mądrzej 
i lepiej, gdyby tego wszystkiego nie było, albo gdyby 
inaczej było urządzone? Czy więc to wszystko 
mógł stworzyć nieskończenie mądry i dobrotliwy 
Bóg?* . ...

Oto szereg wątpliwości i zarzutów, jakie nie­
tylko niedowiarkom nasunąć się mogą, ale i każdemu 
myślącemu człowiekowi. Cóż na te i tym podobne 
pytania odpowiedzieć? Czy zaprzeczają one mą­
drości i dobroci Bożej, lub nawet istnieniu Boga?

Bynajmniej. Raczej przeciwny wnfoseE słącf wy- 
ciągnąć można i należy. Nie dlatego, nie rozumiemy 
wielu rzeczy, że one są nierozsądne i bezcelowe* 
ale dlatego, że my jesteśmy za mało rozsądni, by 
ich ce! odkryć i pojąć. Niedorzecznością i zuch­
wałością by było, chcieć przeniknąć wszystkie 
plany i zarządzenia Boskie. Bo czyż zawartość 
i głębokość morza mierzymy naparstkiem, albo drogę 
do słońca mierzymy calem lub łokciem? Szaleństwem 
by było. A przecież nasz rozum porównany do nie­
skończonej mądrości Bożej, mniej znaczy, niż na­
parstek w porównaniu do morza, aibo cal do odleg­
łości słońca. Nie dziw więc, że tyle zagadek nie­
wytłumaczonych dla nas istnieje, nietylko w rzeczach 
nadprzyrodzonych wiary św., ale i w kolejach życia 
naszego i w samej nawet przyrodzie czyli naturze. 
Te zagadki w przyrodzie, to raczej jeden dowód 
więcej nie przeciw Bogu, ale za Bogiem. One nam 
przypominają, że tu spotykamy się z Boskim po­
rządkiem, którego tajemnie niektóre cele zbyt sąj 
ukryte i głębokie, zbyt powiązane i dalekie, żebyśmy 
je wszystkie ogarnąć i zrozumieć mieli.

Nawet między ludźmi na każdym kroku to samo 
się powtarza. Jednemu człowiekowi niepodobna 
dziś znać i umieć wszystko. Każdy kształci się 
tylko w jednym zawodzie, ten swój zawód zna do­
kładnie, inne zaś są mu mniej łub więcej obce i nie­
znane. Jeżeli więc ktoś przyjdzie do pracowni czło­
wieka z innego zawodu i tam zobaczy najrozmaitsze 
wyroby i wytwory, narzędzia i naczynia, książki 
i figury, których celu i przeznaczenia nie zna, cz» 
będzie sądził, że te rzeczy są bezcelowe i niedo­
rzeczne? Przypuśćmy, że ktoś zwiedza wielką ja­
kąś fabrykę, gdzie pełno jest maszyn i instrumentów 
najróżniejszego rodzaju. Nie ma zwiedzający o ichi 
urządzeniu, ich budowie i celu najmniejszego pojęcia, 
Ale podchodzi bliżej i widzi, że ta maszyna .wyko­
nuje takie części i przedmioty, tamta inne, a jeszcze 
inna te części składa itd. Widzi więc naocznie cel 
różnych maszyn. Ale czy zawsze pozna i zrozumie 
cel każdej maszyny albo każdej jej części? Bynaj­
mniej. Może nawet przyjść sam kierownik fabryki 
i dokładnie mu wszystko objaśniać, pokazywać i tłu­
maczyć. On jeszcze nie zawsze wszystko zrozumie. 
Dlatego jednak Ute powie, że ta aibo tamta ma­
szyna. że ta albo tamta część maszyny jest bezce­
lowa i szkodliwa, bo on jej nie rozumie, albo ponie­
waż nieostrożnego robotnika pokaleczyła. Widzi 
przecież, że cala fabryka jest dziełem bardzo celp- 
wem, zbudowanem przez mądrego technika- fa­
chowca. Stąd wnioskuje, że i te urządzenia fabryki* 
których on, zwiedzający, nie rozumie, musząc mieć 
swój cel i pożyteczne zadanie.

Oto ten sam człowiek zwiedza fabrykę Bożą* 
czyli rozgląda się po świecie. Widzi, że ten świat 
jest dziełem stokroć cudowniejszem i celowszem. niż 
jakakolwiek fabryka i jakiekolwiek dzieło ludzkie, 
A jednak, gdy zobaczy jakaś cząstkę tego świata* 
której nie rozumie, cóż powiada? »To niedorzeczne* 
to niepotrzebne i bezcelowe!® — O jak małym i nie­
dorzecznym jest nieraz człowiek sami

Ale to byłaby tylko ogólna odpowiedź na py­
tania stawione na wstępie. Cóż można na nie od­
powiedzieć w szczególności? Choć nie wszystka 
zbadamy i pojmiemy w świecie, to jednak wiele rze­
czy pojąć możemy — nie dziś to jutro, nie w ca­
łości to częściowo. Trzeba tylko pilnie badać i do­
kładnie się zastanawiać. I tak owe piasczyste pu-
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słynie, Itraje lodowate 1 szerokie morza, wywierają 
między innemi niemały wpływ na klimat w naszych 
stronach i wogćłe w krajach przez ludzi zamiesz­
kałych. Od nich w wielkiej części zaieżą u nas 
zimno i ciepło, deszcze i śniegi. — Morza znów są 
słone dlatego, bo inaczej stałyby się cuchnącemi ba­
gnami, w których zamarłyby wszelkie żyjątka i ryby, 
i z których zabójcze wychodziłyby wyziewy? Pszczoła

ma żądło, bo choć po ukąszeniu sama umiera, fd 
jednak dzielną przez to daje obronę dla całego roju, 
któremu swe życie poświęca. Struś ma skrzydła, 
bo choć nie służą mu one do lotu, to jednak wielce 
przydatne są mu do biegania.

Lecz inne zarzuty wymagają szerszego omó­
wienia. I dlatego z nimi rozprawimy się w następ­
nym numerze. &

LEKARZ WBREW SWE} WOLI
CZYLI

ZEMSTA ŻONY.
' KOMEDJA MOLJERA.

Wstęp.
_ Niedawno Francja z wielką okazałością obchodziła kzethsefną 

rocznicę urodzin Jana Chrzciciela Pokię (Poąuełin), przezwanego 
Molierem, sławnego w cab-m ćwiecie komediopisarza.

Moljer żył w czasach, rozkwitu nauki i sz<ttk we Francji, którym 
sprzyjał panujący wtedy Ludwik XIV >król-r-łcócee. Rówieśnikami 
jego byli bajkopisarz Lafąkm, o którym p salićmy w r. ub., myśliciel 
chrześcijański Pssfca!, satyryk Bualo, i inni.

Rzadki to talent umieć napisać k-medję, łatwiej o dramat 
i tragedię. Francuzi, sami żywi i weseli z natury, celują w iih 
tworzeniu, a Móijcr do dziś dnia pozostał sajulubieńszym ich autorem 
na scenie, a nawet obcy tłumaczą i oklaskują jego sztuki, pełne 
fccsnizmu i dowcipu. I nie dość na tern. Często się zdarza, że no­
wocześni autorzy, korzystając, ze sztuk molierowskich, pedebse postaci 
w swoich umieszczają kosnediacls. Bo ludzie mało się niestety zmie­
niają i te same słabostki śmieszne, jakie Mctjer zauważył w ludziach 
z 17-o wieki’, powtarzają się w wieku 20-im. Tak samo dawniej jsk 
dziś żyją w społeczeństwie *Skąpicc», ^Świętoszek*, »Grze- 
gorzFaftiłai (wąż niedołęga), »Ch o r y z u r o j en i a>,>U c z o n e 
białogłów y«, »L e k a r z z przypadku* (są to tytuły komedyj 
Moljera), zmieniły s.ę okoliczności: strój, mowa, pewna zapatrywania, 
mało lab wcale r.ie zmieniła sięI dusza ludzka, zawsze jakąś wadą 
i Śmiesznością dotknięta i okryta.

Moijer był w jednej osobie autorem, reżyserem i aktorem. 
Miał zespół wędrcwnych artystów i -w naprędce przyrządzonej scenie 
odgrywał swoje komedje. Zczasem zwrócił na siebie uwagę króla 
Ludwika XIV, który obdarował go pensją i umieścić kazał teatr 
Moliera blisko swojej siedziby w Paryżu.

Żył autor ^Skąpca* lat 51, umarł w r. 1673 z przeziębienia !ta 
scenie, tak więc powiedzieć można, że padł ofiarą swojego zawodu.

Poniżej dajemy jedną z najkomiczniejszych sztuk Moljera 
z pewnemi skrótami i zmian, mi drobnemu Wspomnieć wypada, że 
wscystkie jego rzeczy zostały spolszczone, a wielo z mch odgrywają 
nasza teatry przy przepełnionych salach. Na uroczystość moijerowską 
w Paryżu Francuzi zaprosili p. Tadeusza Żeleńskiego, który przetłu­
maczył wszystkie utwory Moljera i dostał za to odznaczenia.

ODSŁONA PIERWSZA. .
Scena I (w lesie).

M o c z y g ę b a drwal i żona iegt M a r c y n a 
Schodzą na ecenę, kłócąc się.

M o c z y g ę b a. - 0! co to, to nie, moje złotkę. Ja 
jestem panem domu, i nikt tylko ja mam prawo rozkazywać.

Marcy u a. Otóż ja ci powiadam, że będziesz robi! 
po mojej woli, nie poto cię mam, aby znosić twoje 
.widzimisię.1

AA o czy gę ba. A cóż to za męka z taką żoną! 
'Jakże słusznie zauważył mędrzec grecki Arystoteles, że 
kobieta gorsza od czarta. •

Marcyna. Patrzcie mi* wyjeżdża z jakimś tam 
Arcystołkieiń. Mądrala!

Moczy gęb a. A właśnie. Ze świecą szukać ta­
kiego jak ja drwala coby ‘ umiał rozprawiać ® wszysN 
kiem. Nie po próżnicy łykało się wiedzy n sławnego 
lekarza, a łacinę zamłodu gryzłem tak, że ją jeszcze 
dziś czuję w środku.

Marcyna. Bałwan, i tyle?
Moezygęba. Okropna jędza 1 »
Marcyna. Przeklęty dzień i gedzina, kiedy zgo­

dziłam się ciebie poślubić.
M o cay gę i a. Przeklęty rejent, który mi dał da 

podpisu akt wiassege mego nieszczęścia.

Marcyna. I ty śmiesz jeszcze na mnie narzekać. 
Na kolanach powinieneś niebu dziękować za taką jak ja 
małżonkę.... A ty mnie swojem postępowaniem na barłóg 
szpitalny zapędzisz. Grat po gracie wynosi z pomieszkania.

Moezygęba. Bo żyjemy z gospodarstwa.
Marcyna. Pozbawił mnie nawet łóżka.
Moezygęba. Zato wcześniej podnosisz swoje kości.
Marcyna. Już nic w domu nie zostało.
Moezygęba. Ten? łatwiej będzie się można 

przeprowadzać.
M arcyna. Mani na ręku czworo drobiazgu.
Moezygęba. To je postaw na ziemi.
Al ar cyna. Na ziemi czy nie na ziemi, one wciąż 

o chieb wołają.
Moezygęba. Daj im kije; kiedy ja piję, niech 

Wszystko w moim domu będzie pijane.
Marcyna. Dlugoż tego będzie, nicponiu?
M o c z y g ę b a. Żonusiu, spokojniej, proszę. Nie 

unośmy się zbytnio. Wiesz, że jestem gorączka, a już 
mnie ręka zaczynił świerzbić.

Marcyna. Nie mam stracha.
Moezygęba. A taki coś oberwiesz.
Marcyna. Ty antałku śmierdziuchy!
Moezygęba. A więc koniecznie pod kij leziesz 

(bije ją).
Marcyna. Rety, ludzie ratujcie!

S c e n a II. Ciż i P a n K u b a.
Pan K u b a. Mola! Co to ma znaczyć! A pfe,

mości sąsiedzic. Czy godzi się bić tak brutalnie kobietę?
Marcyna (wziąwszy się, pod boki podchodzi do 

pana Kuby, lak, że ten się cofa): A ja właśnie chcę,
żeby mnie okładał.

P a u K u Ir a. Ależ i owszem, zgadzam się jak naj­
chętniej.

Czego się acan wtrącasz?
Źle zrobiłem, moja wina.

To nie pańska skóra.
Oczywiście, że nie moja. 
Patrzajcie no, taki gbur

M a r c y n a. 
Pan Kuba. 
Marcyn a. 
Pan Kub a. 
Marc y n a. zabrania

mężowi bić własną małżonkę.
Pan Kuba. Odwołuję, co rzekłem na początku.- 
Marcyna. Patrz pan na koniec swego nosa.
Pan K u b a. Już milczę jak ryba.
Marcyna. Powtarzani acauowi, że ja chce, aby 

mrtie mąż walił.
Pan Kuba. Owszem, owszem, z przyjemnością.
M a r c y n a. Pan na tern nic nie straci.
P a n I< u b a. Racja zupełna.
Marcyna..-Acan jesteś błaznem (policzkuje go}. . 
Pan Kuba (do Moczy gęby): Mości sąsiedzic, racz

mi przebaczyć. Wai, bij, okładaj swoją żonę, ile się da, 
na życzenie służę Ci pomocą.

Moezygęba. Właśnie, że nie będę.
Pan Kuba. Tak? to co innego.
Maczygęba. Pana nikt • pomoc nie prosi.
Pan Kuba. Przepraszam uniżenie.
Moezygęba. Tylko osły wtrącają się w nieswoje

rzeczy. Już Cycero, mędrzec rzymski, powiedział, żeby 
nie kłaść palców między drzwi (bije go i wypędza).

(Ciąg dalszy n8s‘ąpś.}



4AUTOR FILOTEI.
(W TRZECHSETNĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI ŚWIĘTEGO FRANCISZKA SALEZEGO.)

Trzysta lat mija w tym roku od śmierci wielkiego 
Świętego, który jako człowiek był uosobieniem 

łagodności anielskiej, jako kapłan nie­
ugiętym szermierzem zaprawdę Chry­
stusową, jako biskup niestrudzonym 
pasterzem, jako znawca dusz niezrów­
nanym kierownikiem sumień tkliwych 
i wrażliwych, jako uczony pisarzem 
głębokim. Jestto św. Franciszek Sar 
leży urodzony z hrabiowskiego rodu 
na zamku Sales pod Annecy niedaleko 
Genewy szwajcarskiej nad jeziorem 
Lemanem dnia 21 sierpnia 1567 roku.
Przez pięćdziesiąt sześć lat życia, 
bo umarł dnia 28 grudnia 1622 roku 
w Lyonie francuskim, tyle zaskarbił 
sobie cnót heroicznych, taką odzna­
czył się świętością i łaskami Bożemi 
zaznaczoną działalnością, że już roku 
1661 papież Aleksander VII zaliczył 
go do błogosławionych, a r. 1665 ogło­
sił go Świętym. Uroczystość św. Fran­
ciszka Sależego naznaczona została 
wtedy na 29 stycznia, na pamiątkę 
dnia, w którym ciało jego złożone 
zostało w Annecy w kościele pierw­
szego przezeń założonego klasztoru 
Wizytek czyli Salezjanek, podczas gdy 
serce św. Franciszka pozostało w oło­
wianym, później w srebrnym relikwia­
rzu u Wizytek w Lyonie, w klaszto­
rze Belle Cour.

godzili lub 
kiedy jako

Św. Franciszek Salezy.

potwarzą obrzucali. Stąd to poszło, że 
kapłan ruszył ze stryjem swym w dzierża­

wy kalwinów, łagodnością więcej po­
niekąd działał niźli rzeczowemi wy­
wodami; że kiedy życie jego czyste 
potwarcy obmowami kalali, nie wy­
stępował przeciw nim, bo wiedział, 
że Bóg znajdzie drogi, które potwar- 
ców zawstydzą; że kiedy kalwini za­
ciekli śmierć mu zadać chcieli, nie 
tylko o obronie nie rnyślał, ale nawet 
za zbirów się wstawiał, aby ich uwol­
nić od zasłużonej kary. To znamię 
łagodności, jaka w tych i tylu innych 
przypadkach u św. Franciszka Sale- 
zego w tak wzniosłym, niezrówna­
nym stopniu się objawiało, jest jego 
najwybitniejszą cechą jako Świętego. 
Nie znal, bo nie chciał znać ludzi 
złych, a każdego, nawet najzawzięt- 
szego przeciwnika jednał dobrocią swą, 

' jednał grzeszników zatwardziałych,, 
aby miłością wyrozumiałą ich dopro­
wadzić do miłości prawdziwej Boga. 
Podobnie i w osobistych cierpieniach, 
dolegliwościach i chorobach zachowy­
wał pogodę umysłu, łagodność aniel­
ską. Tłumił bóle, gdy w ciężką za- 
padl kilkakrotnie chorobę, a tuż przed 
śmiercią znosił bez jęku bolesne za­
biegi lekarskie, kiedy rozpalonem że­
lazem przypiekano mu kręgi i głowę.

Henryk IV, król francuski, 
którego doradcą był św. Franciszek.

■Jan Kalwin, twórca sekty, 
którą zwalczał św. Franciszek.

Wielkość św. Franciszka 
jako człowieka polega na 
jego wprost niebiańskiej ła­
godności. Chociaż był skłon­
ny do pewnej popędliwości 
albo nawet gniewliwości, to 
przecież zdobył takie pano­
wanie nad sobą, że nigdy 
się nie rozgniewał, nikomu 
nic złego nie uczynił, prze­
ciwnie za tymi się wstawiał, 
którzy go w złem przed­
stawiali świetle, na życie

+

Sorbona paryska, 
gdzie się kształcił św. Franciszek.

Nosił się św. Franciszek 
od dziecięcych lat z myślą, 
aby poświęcić się służbie 
Bożej. Był pierworodny, stąd 
napotykał na opór u ojca; 
jedynie matce swej poboż­
nej jako i stryjowi swemu, 
ks. Ludwikowi Sales, za­
wdzięcza, że stałość zamiaru 
została nakoniec uwieńczo­
na; kiedy więc za stara­
niem swego stryja przez 
papieża zamianowany został
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Biskup genewski, św. Franciszek,
przyjmuje zbłąkanego młodzieńca. Genewa, stolica biskupia Św. Franciszka.

proboszczem kapituły katedralnej w Genewie, prze­
bywającej dla bezpieczeństwa przed zawziętością 
kalwinów i dla różnych zamieszek w Annecy, przy­
jął z rąk biskupa Kiaudjusza Granier r. 1593 świę­
cenia kapłańskie. Żarliwość o chwałę Bożą wyka­
zał św. Franciszek jako kapłan na pracach misyj­
nych wśród protestantów i kalwinów w sąsiednjem 
Chablais, a mianowicie w Thonon, stolicy tejże pro­

wincji, gdzie tylko coś około 15 katolików w skry- 
tości żyło. Pomimo najróżnorodniejszych zawrad 
i przeszkód zdołał św. Franciszek odzyskać kościół 
św. Hipolita w Thonon, a po kilku latach pracy mógł 
spoglądać z dumą na żniwo sw^oje, bo zyskał dla 
Kościoła katolickiego około 70 tysięcy wiernych. 
Tak wtedy jak i później swoją działalnością dowiódł 
prawdy słówr, jakie o nim w'yrzekł ówczesny biskup

Św. Joanna de Chantal (Szantal), 
założycielka zakonu PP. Wizytek w 65 roku życia. Wielki ołtarz w kościele Wizytek w Warszawie.
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Perron z Evreux, 'że przekonać Kalwinów zdołałby 
sam, ale potrzeba daru, jaki posiadł od Boga Frań- 
ciszek, aby ich nawrócić i dla Kościoła pozyskać. 
Wiemy też, że gdyby nie grzeszna pycha i zaciekłość 
karygodna* u przywódcy kalwinów w Genewie, bo 
u głośnego Teodora Bezy, to św. Franciszek byłby 
i tego męża pozyskał dla Kościoła, gdyż pod wpły­
wem kilkakrotnych kcnferencyj już zaczął się chwiać 
w swych błędach, a przyznawać prawdę św- Fran­
ciszkowi. » *

Owocność pracy misyjnej św. Franciszka w dzie­
rżawach pobliskich w Genewie, która tworzyła jakoby 
stolicę kalwinów, sprawiła, że na wniosek już wy­
czerpanego biskupa Granier z Genewy-Munecy, Sto­
lica Apostolska wyniosła św. Franciszka do godności 
sufragana .generalnego z prawem następstwa na sto­
licy biskupiej. Przejął się św. Franciszek tak bardzo 
odpowiedzialnością, jaką mu nakładała nowa godność 
w hierarchii kościelnej, że w ciężką zapad! chorobę, 
kiedy zaś biskup Granier rozstał się z tym światem, 
przygotowywał się przez 20 dni na osobności w ćwi­
czeniach świętych na sakrę biskupią, którą otrzymał 
r. 1662. Sam wzorem dla wszystkich, baczną zwrócił 
uwagę na wychowanie swego duchowieństwa; z całą 
ścisłością przestrzegał, aby tylko godnych kapłań­
stwa dopuszczać do święceń. Dla kapłanów/ samych 
ustanow ił konferencje. Dla ludu znowu nakazał mie­
wać nauki katechizmowe w każdą niedzielę i każde 
święto; dopełnia! zaś tego obowiązku bardzo często 
sam osobiście. Zajęcia biskupie nie przeszkadzały 
mu głosić kazań głównie postnych w swej diecezji, 
W diecezjach sąsiednich, a nawet w Paryżu. Nie 
zapomniał też o swej dawnej, pracy misyjnej; podjął 
ją na nowo jako biskup i znowu mógł się cieszyć 
niezwykłem żniwem dla Kościoła katolickiego.

c -e

Jeżeli św. Franciszek Salczy słynie jako znawca 
dusz i kierownik sumień tkliwych, to stwierdził ten 
swój dar umiejętnej roztropności w konfesjonale, bo 
obowiązkom spowiednika oddawał się z całym zapa­
łem i zupelnem poświęceniem. Dowiódł zaś tego daru 
,w osobliwszy sposób przez fachowe kierownictwo, 
jakie roztoczy! nad bł. Marją od Wcielenia, a mia­
nowicie nad św’. Joanną Franciszką Fremiot, wdową 
>o baronie de Chantal. Niezapomniane jest dzieło, 
jakie stworzyli św. Franciszek i Joanna przez kon­
gregację, a późniejszy zakon Wizytek. Miał św. 
Franciszek pierwotnie na oku utworzyć zrzeszenie 
religijne, któreby z zadania swego troszczyło się 
o chorych i starców. Nadał mu nazwę Wizytek, z ła­
cińskiego visitatio czyli nawiedzenie, bo przyświe­
cała siu tajemnica Nawiedzenia, wedle której Najśw. 
Fauna udała się do św. Elżbiety, aby jej służyć po- 
mccą i opieką. Zrzeszenie Wizytek przekształciło 
się niebawem od r. 1618 na właściwy zakon wedle 
reguły św. Augustyna, macierzysta zaś osada klasz­
torna powstała już r. 1600 w Annecy: do niej wstą­
piła pierwsza św. Joanna Franciszka. Zakon ten, 
•który niebawem zajął się wychowaniem młodzieży 
żeńskiej, rozszerzył się jeszcze za życia św. Fran­
ciszka po eałej Francji. Nosi zakon Wizytek także 
nazwę Salezjanek. Nazwisko zaś św. Franciszka 
Salezego zachowało się jeszcze w znanej kongre­
gacji Salezjanów. Poszło to ztąd, że założyciel Sa­
lezjanów, fcl. Jan Bosko, wziął sobie przy zadaniu 
wychowywania młodzieży męskiej za wzór óom, 
taki już św. Franciszek założył w Thoaoo óla mfo-

dzieży opuszczonej, a pochodzącej z rodziców na­
wróconych do wiary katolickiej. Dla niej to prze­
znaczył założyciel naukę w rozmaitych rzemiosłach, 
jak i Salezjanie to czynią; stąd już jako współpa- 
trona swego zgromadzenia czczą także biskupa z Ge­
newy. Nadto warto przypomnieć, że w Turynie, 
gdzie bł. Jan Bosko siedlisko stworzył dla swego 
zgromadzenia, nieraz przebywa! i św. Franciszek 
Salezy, bo tam powstał także klasztor Wizytek, 
a nadto był ten Święty jałmużnikiem wielkim Kry­
styny, księżny Piemontu; stąd z Turynem łączyły 
go i te obowiązki.

Posiada też św. Franciszek niemałe zasługi wo­
bec reformy życia zakonnego, wobec wprowadzenia 
cło Francji zakonu Karmelitów i kongregacji Ora- 
torjanów św. Filipa. Do swej stolicy biskupiej An­
necy sprowadził Barnabitów.* ««•

Żyje św. Franciszek Salezy nietylko przez swój 
wzór święty i przez* swoją zbożną działalność, ale 
nadto przez swoje pisma wydane w wielu tomach. 
Są tam i jego kazania i jego listy, są tam i konfe­
rencje — przedewszystkiem zaś dwie perły, Zz któ­
rych jedna nosi tytuł: Droga do życia pobożnego, 
zwykłe znana pod nazwą: Fiiotea. Święty autor pi- 
sze w tej książce o istocie pobożności, uczy, jak 
dusza łączyć się winna z Bogiem; rozwodzi się 
o ćwiczeniu się i wykonywaniu cnót; o rozmaitych 
przeszkodach w życiu pobożnem, a nakoniec o obo­
wiązku odnawiania dobrych postanowień, o ra­
chunku sumienia, o naśladowaniu świętych, o miłości 
Jezusa do nas. Jak inne dzieła naraziły św. Fran­
ciszka na rozmaite zarzuty, oszczerstwa, bo na nie 
się naraził nawet przez założenie zakonu Wizytek, 
tak i ta złota książka wywołała niezwykłe uznanie, 
ale także gwałtowne zaczepki. Doszło nawet do 
tego, że jakiś zakonnik wobec swoich słuchaczy 
książkę tę spalił, jako pełną błędów dla życia du­
chowego, Uznanie Stolicy Apostolskiej było w tych 
ciężkich przejściach najsłodszą nagrodą dla świętego 
biskupa.

Drugą perłą w pismach św. Franciszka jest 
Rozprawa o miłości Bożej, »Teotym.« Jest to po 
prostu obraz wierny duszy i życia św. Franciszka, 
Kiedy jenerał Kartuzów przeczytał Filoteę, radził 
św. Franciszkowi, aby już więcej nie pisał, bo ni­
czego lepszego i doskonalszego nie stworzy; kiedy, 
przeczytał Teotyma, zmienił swe zdanie i radził św, 
biskupowi, nie ustawać w pisaniu, bo dzieła jego 
późniejsze przewyższają prace jego dawniejsze. —> 
W każdym razie w pismach swoich św. Franciszek! 
daje dowody swego głębokiego wykształcenia teo­
logicznego, do którego podstawy położył w swych' 
studiach w Annecy, w Paryżu i Padwie, gdzie obok 
prawa oddawał się także naukom teologicznym.

W uznaniu zasług poprawnej nauki kościelnej 
w pismach św. Franciszka, papież Pius IX r. 1877, 
zaliczył go w poczet nauczycieli Kościoła, a tem 
samem postawił go w jednym szeregu z św, Atana­
zym, św. Augustynem i innymi ojcami Kościoła, 
oraz z wybitnymi teologami, jak św. Tomasz z Ak­
winu, św. Bernard, św. Alfons Liguori. W ten spo­
sób doznała najwyższego szczytu chwmła św. Fran­
ciszka Salezego, który za życia zachowywał sto­
sunki serdeczne i święte z takimi mężami jak Baro- 
nius, Belarmin. św. Wincenty a Paulo, św. Joanna 
óe Chaatat bł. Marja od Wcielenia i iunemi oso­
bami, które jak« gwdaz^y świeca, w dziejach naszego 
Keścioła. x

C- %& %* # % #
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TJlEHHICł HISTBZA.
PRZEDZIWNA POWIEŚĆ Z ŻYCIA IMCI PANA TWARDOWSKIEGO 

NAPISAŁ KAZIMIERZ KALINOWSKI.
Wszelkie prawa autorskie zasirzeżone. 

(Ciąg dalszy.)

r> Burgrabia dozna? bardzo nieprzyjemnego wra­
żenia w tej niespodzianej pomroce, zwłaszcza, że 
wiatr bijący deszczem w okno, jak na zawołanie 
źawył przeraźliwie.

Podszedł tedy staruszek żywo do paleniska 
I poruszył je gwałtownie, pragnąc coprędzej rozjaśnić 
Siemności.

Tymczasem Twardowski nagląc sługę, by zaraz 
odnowił światło, sam poszedł w głąb komnaty i z za- 
iWałonego rupieciem kąta pod oknem, wyciągnąwszy 
jakiś duży przedmiot, wlókł go pod komin.

Jeszcze burgrabia nie poradził sobie z gasną- 
ćemi szczapami i ledwie słaby płomyk podskakiwał 
ż nad przyprószonych popiołem węgli, nie rozwid­
niając mieszkania, gdy naraz, między kominkiem a fo­
telem staną! wysoki kościotrup.

— A gdzie to p. burgrabia widział tchórzem pod­
szytego prawdziwego doktora? — zagadnął gościa 
ża plecami Twardowski, otrzepujący sobie palce 
z kurzu. — Przecież my lekarze w medycynie uczeni, 
chcąc zbadać tajemnicę Judzkiego życia, grzebiemy 
i po grobach, a nie wiem, co straszniejsze, czyli ka­
rzełek pokraczny a żywy, czy też taka nieruchoma, 
bezwładna poczwara, piszczelami trzeszcząca...

Staruszek o bladej twarzy odwrócił się nagłe 
‘cd dymiącego pieca i ujrzawszy tuż przed samem 
okiem bielejący w mrokach nocnych szkielet, po 
którym tańczyły odblyski słabego płomienia, krzy­
knął, jak gdyby znienacka za gardło chwycony, lecz 
w pół głosu zcicbnął zaraz i w tył się zatoczył. 
Gdyby go nie był Twardowski w porę za ramię po­
chwycił, byłby mimowoli przysiad? na ogniu:

Dłuższego czasu trzeba było, żeby przelęknio­
nego uspokoić i udobruchać trochę zagniewanego, 
ale kilka poważnych słów gospodarza wystarczyło, 
by z głowy gościa wypłoszyć myśli podejrzliwe, ja­
koby chciano sobie z niego zażartować.

Iii. Podarek królewski.
Byli już w połowie wieczerzy, gdy burgrabia 

przy jaśnem świetle, a pogodnenr usposobieniu, roz­
grzawszy się zupełnie i posiliwszy porządnie, przy­
patrzył się bez niepokoju i bez odrazy karzeł­
kowi.

— Miałeś mi waść powiedzieć, skąd sję to stwo­
rzenie u ciebie wzięło...

*— Ach... to cala historia.
— Czyli nie godna, bym i ja ją poznał?
— 1 owszem, mościpanie, jeśli was tylko cie­

kawi...
— A toć ja z podziwu wyjść nie mogę, że to 

takie maleńkie, a widać łatami nawet stare... Dawno 
masz u siebie tego karła?

— Od śmierci mojej żony już dziesięć lat do­
biega, a w kilka miesięcy po jej pogrzebie przeniósł 
się do mnie Żużu z Wawelu.

— Więc to z królewskiego dworu dostałeś go 
waszHiość ?

— Nie inaczej. Podarował mi go król jegomość.
•— A że też to miłościwemu panu naszemu upo­

dobało się trzymać coś takiego na dworze... Bo ani 
to śmieszne... nie wygląda na błazna... i złośliwe być

musi to francuskie «fjab!ę..„ A skądże się to znalazło 
na krakowskim zamku?

Iz tern cała historia... To już wam muszę 
panie burgrabio, wszystko opowiedzieć.

- Zaczyna,<że waszeć, okrutniem ciekawy.
Wtedy jął Twardowski prawić szeroko, jako 

raz królowi żal się zrobiło pewnego malutkiego chło­
pięcia, które zachorzało niebezpiecznie, a które tak 
sobie miłościwy pan upodobał, że po dziesięć razy 
na dzień pytał o zdrowie dziecka.

Sierotka to był sześcioletni, którego ogrodniczek 
zamkowy wziął niemowlęciem na wychowanie, sam 
będąc bezdzietnym — po utracie małej jedynaczki, 
porwanej przez cyganów.

Raz kasztelance pewnej, niepospolicie dorodnej 
a chrześniaczce swojej, miał król zawieźć róże. Pa­
nienka ta bowiem, lubo w wielkich laskach była 
u ojca chrzestnego, nie chciała jednak nigdy od niego 
przyjmować żadnego podarku, co bądź by to było, 
klejnot czy zaszczyty i powiedziała królowi, że ile­
kroć zechce ją czemś obdarzyć łaskawą ręką, niech 
jej ofiaruje kwiaty, nic bowiem na świecie nad nie 
przenosić nie umiają.

Jadąc tedy w podróż, król miał zamiar nieopo­
dal Krakowa wstąpić do rodziców owej kasztelanki 
i z tą myślą, już dzień wprzódy, po zamkowym 
ogrodzie wypatrywał, gdzie najpiękniejsze kwiaty.

Nazajutrz wczesnym rankiem, gdy już dwór go­
tów był do drogi, na pokoje królewskie przyniósł 
ogrodniczek cudną rówuiankę kwiatów. Aniby wy­
liczył, co za dziwy kwiatowe mistrz powybierał do 
tej wiązanki i z grządek i z cieplarni swojej, byle 
tylko zadowolić kapryśne oko pańskie.

• Tymczasem król na widok kwiatów cały gnie­
wem spłonął.

— A gdzie róże? — zawoła? prawie krzykliwie 
ku zgiętemu we dwoje ogrodnikowi, tupiąc nogą wi­
docznie z wielkiego niezadowolenia.

— Niema o tej porze, najjaśniejszy panie.
Król zaciśniętą pięścią uderzył w stolik, aż zeń 

pospadały kosztowne spinki do iego stroju nagotowane.
— Jak ty śmiesz, niegodziwcze jakiś, kłamać 

w żywe oczy swojemu panu... Sam wczoraj przed 
zachodem widziałem w ogrodzie krzak prześlicznej 
róży,, calutki kwieciem obsypany...

Ogrodnik czerwieńszy na- twarzy, niźli najmoc­
niej purpurowe w równiance kwiaty, przypadt do 
kolan królewskich i chciał się tłumaczyć, przepra­
szać, lecz Izy rozpaczy tak mu gardło zatkały, że 
słowa szepnąć nie potrafił.

Wtedy król jegomość, jeszcze cały od złości się 
trzęsący, pośpieszył wprost w-ów zakątek ogrodu, 
gdzie wczoraj zauważył róże, a biedny ogrodniczek 
biegi za nim.

Król trafił odrazu. _ .
Aliści przy samym krzaku różanym zastali kil- 

koletnie chłopię, które rozłożywszy rączki, na widok 
zbliżających się starało zasłonić sobą kwiaty i na 
majestat królewskiej osoby niebaczne, tupało śmiało 
nóżkami, przyczem z ust dzieciaka padały tak od­
ważnym tonem rzucane słowa, »nie dam... nie dam... 
nie pozwolę®... — że w jednej chwili cały gniew 
z króla uleciał i pan miłościwy niemal z tkliwością 
schylił się do chłopca.

Był to właśnie wychowanek ©?rodałka.
Sierotka kochał kwiaty tak czule, jak gdyby 

mu one mogły zastąpić pieszczoty matki z nieba. 
Ale miał w ogrodzie zamkowym swoich ulubieńców, 
nad którymi się trząsł, a pozwalał swemu przybra­
nemu ojcu zrywać wszelkie kwiaty dokoła, byle tych 
nie tknął, które mu były najdroższe.



&Podobnie ukochał dzieciak ów krzak róży, który dziecka, po którem drgała słaba zmarszczka widocz 
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Wtem drzwi cicho skrzypnęły, nie budząc wo­
kół nikogo i wcisnął się do izby ten oto mały czło­
wieczek (tu Twardowski ręką wskazał burgrabiemu 
siedzącego na przymurku pieca karzełka, który twarz 
miał w dłoniach ukrytą.)

— Już go wpierw poznałem na pokojach królew­
skich, gdzie mi go

dziwnem zdarzeniem zakwitł w porze, gdy już czas 
na róże po ogrodach minął.

I nikt by nie uwierzył, że chłopię nie dopuściło 
do różanego kwiecia nikogo i że król wyrzekł się 
upartej myśli zawiezienia swej ulubionej chrześniaczce 
róż upatrzonych.

Ale do tego stopnia zajął go wychowanek ogrod­
nika, że mu go ode­
brał i przyszlemi 
losy dziecka chciał 
kierować i wycho­
wywać na swym 
dworze.

Niebawem tak się 
do'nowego ulubieńca 
przywiązał serdecz­
nie, ze nikt się nie 
dziwił, gdy najwięk­
szą troską miłości­
wego pana stała się 
raz poważna chłopię­
cia choroba.

—.Wezwał mnie 
król jegGmość—opo­
wiadał dalej Twar­
dowski burgrabiemu 
-- bym za wszelką 
cenę uratował dziec­
ko od śmierci.

— Posyłano po 
mnie kilkakroć na- 
próżno; ani mnie 
w domu nie zasta­
wano, ani nie odnaj­
dywano w- mieście.
Wkońcu odszukano
mnie na grobie żony i gwał­
tem sprowadzono na zamek, 
gdzie już rozpacz była wiek 
ka, bo nijakie leki babskie 
nie pomagały i chłopak -gasł 
w oczach zafrasowanych dwo­
raków a król się rozpływał 
ze zmartwienia.

— Dostaniesz, o co popro­
sisz — zawołał do mnie wcho­
dzącego pan miłościwy — je­
żeli to chłopię ocalisz...

— A w7aść — wtrąci! słu­
chający opowiadania Twar­
dowskiego burgrabia — nie 
mogłeś czego lepszego żądać... 
toś sobie to dziwo wyprosił.

Z okazji trzechsetnej rocznicy urodzin Moliera. 
U góry: Paryż w XVII wieku: w środku Mol jer, 
po prawej król Ludwik XIV; u dołu: Moljer 

czyta głośno swoją bomedję w domu.

Ależ bo nie wiecie, mościpanie, jak wrażny 
miałem powód. Słuchajcie tedy dalej...

Siedzę ci nocą w komnacie, w której stało 
łóżko z chorem dzieckiem i odprawiwszy na spo­
czynek różne jego dworskie piastunki, sam się fra­
suję, jakby tu pomóc skutecznie, bo choroba zaszła 
już daleko i naprawdę miejsca ustępować zaczynała 
brzydkiej wiedźmie z kosą.

Bywały chwile, żem już dostrzegał na wychu­
dzonej twarzyczce malca niejako cień śmierci...

A cokolwiek od trzech dni przedsięwziąłem, 
jeżeli jaki skutek miewało, to jeno na krótką 
chwilę.

Usiadłem na, krawędzi łóżka i przy mdłem świe­
tle kaganka, z królewskiej sypialni do owej kom- 
natki przeniesionego, spoglądałem bezradny na czoło

pokazywano, jedynie 
naśmiewając się z bie­
daka. Ale co praw­
da, za mało w pierw­
szych chwilach zwra­
całem na niego uwa­
gi, ponieważ zbyt za­
jęty byłem myślarn 
o chorym.

Teraz dopiero, 
gdy karzeł milczkiem 
a chyłkiem wsunął 
się do pokoju, wśród 
ciszy nocnej, oder­
wałem wzrok odtwa- 
rzy dziecka i uważ- 
nem spojrzeniem ob­
jąłem karła. Nie wy­
glądał młodziej jak 
dzisiaj, lubo dziesięć 
lat już minęło od 
tejże chwili.

Przez tak długi 
czas oswoiłem się 
już z jego wyglą­
dem, ale wtedy jesz­
cze wydawał mi się 
niesłychanie maleńki. 

Przypatrywałem mu się więc 
ciekawie i z podziwem...

Podszedł do mnie ciężko 
sapiąc i oparłszy się o łóżko 
dziecka, zaczął mówić do mnie 
szeptem cichym, że go ledwie 
mogłem dosłyszeć, a jeszcze 
mniej rozumiałem, dlatego, iż 
on natenczas bez porównania 
gorzej niż obecnie mówił po 
polsku.

Poznać było odrazu, kale­
czącego nasz język Francuza, 
chociaż już wtedy nie byłby 
go prawdziwy Francuz zrozu­
miał, tyle się w jego mowie 
mieszało obcych języków, 

dziękować Bogu, nietylko łacinęAle żem i ja, 
wystudjował różnym narodom tajemnice mowy po- 
wykradał z latami, przetom jakoś pojął o co idzie, gdy 
Zużu przyszedł pierwszy raz zwierzać mi się cichcem.

Dowiedziałem się tedy od niego, że nie obce 
mu są tajemnice medycznej sztuki i że się zna nie­
zgorzej na tajnikach doktorskich. Zaraz z kilku zdań 
jego nabrałem o tern przeświadczenia. Więc kiedy 
wskazał mi właściwą istotę choroby dziecka, której 
ja nie znałem, zaufałem mu zupełnie.

Widziałem, że miał słuszność i zgodziłem się 
z nim co do tego, jakich leków o gwałtownym 
skutku należało natychmiast użyć, by zdążyć jesz­
cze śmierć odgonić.

Spróbowałem, nie wiele już mając do stracenia. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Redaktor X. Stanisław Ciążyński w Poznaniu. — Czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu.
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ZGROMADZENIE ZAKONNE BRACI SZKÓŁ CHRZEŚCIJAŃSKICH.
Założycielem Braci Szkolnych jest św. Jan Chrzciciel 

de la Salle, który żył w 17-ym wieku we Francji. Przy, 
jąwszy święcenia kapłańskie oddał się
zupełnie wielkiemu zadaniu wycho­
wania młodzieży w duchu chrześcijań­
skim. W r. 1769 przy pomocy ludzi 
dobrej 'woli zakłada pierwszą szkołę 
dla chłopców. Sam w skromnem ubra­
niu brata szkolnego oddawał się pra­
com w szkole. W r. 1680 zgroma­
dził pierwszych synów duchownych, 
zorganizował nowe stowarzyszenie, 
którego celem było uświęcenie własne 
oraz wychowanie młodzieży w duchu 
Chrystusowym. Bracia szkolni nie 
przyjmują święceń kapłańskich, ale 
składają śluby zakonne i są zakonni-' 
kami nauczycielami, i prowadzą szkoły 
powszechne, handlowe, rolnicze, semi­
naria nąuczycielskie.domy poprawy itd.

Do Polski sprowadził ich śp. ks. 
prałat Zygmunt Gorazdowski w roku 
1903, mianowicie do Lwowa, gdzie 
prowadzą szkołę powszechną 4-kla- 
sową im. św. Józefa. Szkoła mieści 
się w budynku przy ul. Lelewela 9
urządzonym podług nowoczesnych wymagań hygienicz- 
nych, jest on własnością Zgromadzenia. Jest to jedyny 
zakład Braci szkolnych w Polsce.

Obecnie Bracia szkolni mają zamiar zakładać szkoły 
w innych diecezjach i chcą rozkrzewić się w całej 
Polsce. W tym celu nabyli z pomocą Braci francus­

Z

św Jan Chrzcicie! de la Salle, 
założyciel Zgromadzenia Braci szkół chrześc.

kich dom z ogrodem w Częstochowie, gdzie otwierają 
z dniem 1 czerwca b. r. nowicjat, w którym kształcić 

będą przyszłych zakonników i nauczy­
cieli. Nie brak bowiem uczniów — 
szkoła Braci we Lwowie jest prze­
pełniona, — ale brak Braci zakonnych 
polskich. Temu niedostatkowi zaradzić 
ma polski Nowicjat w Częstochowie.

Warunki przyjęcia do Nowicjatu 
są następujące:

Kandydat winien posiadać silne 
zdrowie, zdolność do dalszego kształ­
cenia się, zmysł towarzyski, oraz ma 
odznaczać się pobożnością i zamiłowa­
niem posłuszeństwa; musi przedłożyć 
polecenie od swego Biskupa przez ks. 
Proboszcza; metrykę chrztu i świa­
dectwo bierzmowania, świadectwa 
szkolne, oświadczenie rodziców, że 
zgadzają się, by syn wstąpił do Zgro­
madzenia. Nauczyciele wstępujący do 
Braci szkolnych mogą zaraz po od­
bytym Nowicjacie objąć posadę w za­
kładach Zgromadzenia.

Przyjmuje się także rzemieślników 
do 30 i 35 roku życia.

Prośby o przyjęcie do nowicjatu odsyłać należy do 
„Braci szkolnych we Lwowie, Lelewela 9".

Społeczeństwo nasze niezawodnie nie poskąpi po­
parcia Zgromadzeniu, które pragnie przez wychowanie 
i nauczanie młodzieży w duchu katolickim pracować 
nad odrodzeniem naszej Ojczyzny.

Pieszo—z Poznania na Jasną Górę.
Wrażenia z pielgrzymki poznańskiej.

{Ciąg dalszy.)

Było już blizko pół do drugiej, gdyśmy 
dotarli do Lutyni. Na placu przed kościo­
łem mnóstwo powózek, wasągów i bry­
czek, niby w miasteczku na jarmarku. — 
Odpust, czy targ, czy też może zjazd 
jaki? — Dowiedzieliśmy się później, że 
latem co czwartek z całej okolicy przycho­
dzą tu pielgrzymki, by u stóp Cudownej 
Panienki Lutyńskiej kajać się z grzechów 
i prosić o łaski potrzebne. W kościele Dr Calonder,
ścisk; trzech księży słuchało jeszcze spo- przewodniczący polsko-niemieckich trów, a gdyśmy milę 
wiedzi. Rozstąpili się jednak miejscowi pa- układów gospodarczych. na następnym: 
rafjanie, by przepuścić przed
ołtarz nowo przybyłą piel­
grzymkę. Zdumieni czytają 
napis; „Z Poznania na 
Jasną Górę". Patrzą na 
nas z niedowierzaniem, cie­
kawie. Nawet dobrodzieje 
wyszli z konfesjonałów 
i obstąpili naszych księży.
Nie było jednak czasu na 
pogawędkę. Mieliśmy wy­
znaczony postój obiadowy 
w Sośnicy, dokąd, jak nam 
mówiono, jeszcze trzy kwa­
dranse było drogi. Tam 
dopiero mogliśmy dać folgę 
znużonym członkom i za­
służony znaleźć wypoczy­
nek.

Miasto portowe Cannes, 
w którem toczyły się narady mocarstw koalicyjnych

W drodze, już za Sośnicą, dogoniliśmy 
jedną z kompanij, spotkanych poprzednio 
w Lutyni, która teraz wracała do parafii 
swej w Korytach i towarzysząc jej odwie- 
dzieliśmy maleńki ten lecz schludny koś­
ciółek. Niedaleko za wsią wchodzi się rta 
szosę ostrowską; z kamieni kilometrowych 
łatwiej już i pewniej odczytać można, jak 
daleko jeszcze do celu. Wprawdzie na roz­
stajnych drogach wszędzie dziś napotkasz 
drogowskazy, ale odległości wypisane na 
nich podług „widzimisię" właściciela przy­
ległej roli. Oto jeszcze przed Lutynią oznaj­
miał drogowskaz na pociechę pielgrzymów, 
że do Raszkowa mamy tylko 15 kilome- 

drogi uszli, czytamy 
„Do Raszkowa 17 kilome­
trów!" Łatwo zrozumieć, 
że takie żarciki nie przy­
czyniają znużonym podróż­
nym humoru!

Wreszcie przybliżył, się 
i Raszków. Już z daleka, 
na 6 kilometrów przed mia­
stem, widać dwie wieże, 
jedną ciężką, pękatą pro­
testanckiego zboru, drugą 
wysmuklą kościoła katolic­
kiego. Podobno Niemcom, 
gdy krótko przed wojną 
budowali swoją kirchę, za­
leżało na tern, by widok 
jej przygniatał całe mia­
steczko. Dziś zbór pust­
kami świeci; tak to czło­
wiek strzela, a Pąn Bóg
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Sule nosi... Do Kościoła idzie się z tej strony przez 
miasto. Szliśmy znów procesjonalnie, z chorągwiami. 
Na rynku oczekiwał nas ks. proboszcz Małecki na 
czele kilkudziesięciu parafian i wprowadził do kościoła. 
1 tutaj postarali się obywatele wedle możności o gościnę 
dla pielgrzymów naszych. Zasługa to miejscowego 
burmistrza oraz lekarza, p. dr. Ił. Znużeni byli wszyscy, 
uszliśmy przecież tego dnia przeszło 42 kilometrów. 
To też wkrótce sen skleił powieki.

Nazajutrz był piątek. Po mszy św. zapowiedział ks. 
Patron, że Władza Duchowna ze względu na trudy piel­
grzymki zwolniła pątników na ten dzień z obowiązku 
postu. Zda je się jednak, że nikt nic korzystał z dyspensy. 
Uważano, że pielgrzymka, to akt pokuty, więc chętnie 
poddano się i temu umartwieniu. Ostrów, dokąd zdąża­
liśmy na postój południowy, widać już było jak na dłoni, 
dzieli go bowiem od Raszkowa tylko 11 kilometrów. Krót­
szą dziś wyznaczono nam drogę, jak gdyby w nagrodę 
wczorajszych trudów. Do sąsiedniej parafji, Pogrzybowa, 
odprowadził nas jeszcze ks. proboszcz Małecki z brac­
twami raszkowskiemi. Za wsią pożegnaliśmy obu dusz­
pasterzy, raszkowskiego i pogrzybowskiego i raźno ru­
szyliśmy w stronę Ostrowa. Dzień był skwarny, a tu ani 
jedno drzewo nie ocienia drogi. Na początku wojny, kiedy 
to Niemcy obawiali się napadu rosyjskiego, powycinali 
wszystkie przydrożne drzewa w okolicy, by mieć łat-

ODPRAWA PRZYJACIELSKA.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Na wieki wieków. Amen!
Odkładam list dzisiaj na bok, ażeby o innych zagad­

nieniach z szanownymi czytelnikami pogadać. Płyną do 
mnie żale z różnych stron i od ludzi prawie wszystkich 
zawodów na panujące teraz zdziczenie obyczajów. Piszą 
mi o zabawach graniczących z rozpustą, o pijatykach, gru- 
feijańskich kłótniach, o szerzącej się we wszystkich sta­
nach nierzetelności. Słyszę ubolewanie, że nigdy chyba 
świętość małżeństwa i rodziny nie była tak poniżaną, jak 
za naszych czasów. Głowa pęka a serce goryczą by się 
przepełniło, gdyby nie to stare doświadczenie, że nie brak 
wśród tego zła i bardzo wielu objawów dobrych. Śmiem 
nawet wręcz twierdzić, że dobra więcej jest ną święcie, 
aniżeS zła; ale rzecz mi się tak przedstawia: idzie po­
dróżny wśród pól i łąk, powietrze go otacza jasne i czy­
ste, on je wciąga w płuca, nie zdając sobie nawet z jego 
czystości sprawy; wtem mija cuchnącą padlinę, przykry 
zaduch zaczyna go dusić i zdaje mu się długo wśród dal­
szej drogi, że czuje woń zgnilizny, podobnie jest ze złem, 
chociaż go nawet mniej, zapisuje się silniej w naszej pa­
mięci i wyobraźni aniżeli dobro.

Spełnię jednak mimo te rozważania swój obowiązek 
i pomówię o tych niektórych złych objawach życia społe­
cznego, powtarzając raczej uwagi już nieraz na tern miej­
scu wypowiadane. Przypominam, że pokolenie młodzień­
ców teraz dorastających a dziewcząt już nawet dorosłych 
nie zaznało we wychowaniu silnej ręki męskiej. Ojciec 
był we wojsku, nauczyciel też, a matka trapiła się zabie­
gami koło utrzymania dzieci, przytem troska o los męża 
i ojca. Dzieci wzrastały bez opieki, rychło dopuszczane 
do płatnych zajęć dła braku dorosłego pracownika rychło 
rządziły się same, owszem pyszniąc się często nie mało, 
że matka się na nich obracać mnsiata.

To wyrobiło w chłopcach a dzisiejszych młodzień­
cach zarozumiałość, butę, zuchwalstwa. Tacy chłopcy 
mianowicie w miastach nie umieli się z pieniędzmi obcho­
dzić, stąd poszło, że setkami catemi wydawali na papie­
rosy, truaki alkofeoliczne i gorsze jeszcze rzeczy. Zepsute 
bowiem dziewczyny, żyjące z rozpusty, zaczęły dziecin- 
chów ciągnąć do siebie w braku starszych mężczyzn. 
Wszystko to wpłynęło bardzo niedobrze na ukształtowa-

wiejszy cel dla swych' armat Na szczęście nie przyszło 
do walki na wielkopolskiej ziemi.

Było południe, gdyśmy z rozwiniętymi sztandarami, 
śpiewając znaną, w całym świecie katolickim pieśń lurdz- 
kich pielgrzymów: „Po górach, dolinach" wkroczyli w uli­
ce Ostrowa. Z wieży kościelnej ozwały się dzwony 
i wkrótce klęczeliśmy u stóp wielkiego ołtarza. Wspa­
niałą ma Ostrów świątynię. Zwłaszcza prezbiterium oto­
czone marmurową kolumnadą, wśród której wznosi się 
ołtarz, również cały z białego marmuru, stanowi praw- 
dziwą ozdobę kościoła. Nie szczędzono widać grosza, 
byle tylko dom Boży w jaknajpiękniejszą przyoblec szatę. 
Ostrów szybko się rozwija. Zwłaszcza nowo powstająca 
fabryka wagonów kolejowych, której olbrzymie zabudo­
wania mijaliśmy opuszczając miasto po dwugodzinnym 
wypoczynku, przyczyni się niewątpliwie do dalszego roz­
rostu tej stolicy południowych kresów Księstwa.

W Przygodzicach, gdzie był krótki przystanek, poka­
zywano nam na dziedzińcu nadleśnictwa olbrzymie lipy, 
zwane sądowemi, ponieważ w dawnych czasach w ich 
cieniu sprawowano sądy i wymierzano sprawiedliwość. 
Nasza młodzież doświadczała zaraz,objętości lip; zaled­
wie czterech ludzi mogło sobie podać ręce dokoła drzewa. 
Tuż za Przygodzicami zagłębiliśmy się w lasy książąt Ra­
dziwiłłów, z których wyjść mieliśmy dopiero nazajutrz 
około południa. Droga była cudowna, choć dziwnie mi­

nie się charakteru młodzieńca. Stawał on się gburowaty, 
opryskliwy, ordynarny, szukał kłótni i zaczepki. Już nie 
dał sobie z nim często rady ojciec czy brat starszy, wró­
ciwszy zmęczony z długiej wojny; gorzej, jeżeli ojciec albo 
brat starszy wrócił z wojska z osłabioną wiarą, i obyczaj­
nością zepsutą. Dodajmy do tego, połączone z wojną roz­
luźnienie obyczajności, przedewszystkiem brak pracy, 
a zrozumiemy i poznamy źródło zła. Niejeden chłopak 
zarabiał w przemyśle wojennym nad miarę na swój wiek, 
teraz jest bez żadnego zarobku, a nauczył się wydawać 
bez rachunku i myśli o przyszłości. Nie mając teraz 
wszystkiego, do czego się zdążył przyzwyczaić, chodzi 
zły, rozdrażniony po świecie, skłonny do przyjęcia złych 
podszeptów. — A że tych nie brak, wiecie najlepiej szn- 
nowniyczytełnicy. — „Poco pracować, mówi mu zły. duch 
przez usta złego towarzysza aibo przyktciela — po co 
masz sobie odmawiać i czekać aż będzie lepiej, inni mają 
więcei aniżeli ty, więc'bierz !'* — i depce się VII przyka­
zanie, piąte i każde które namiętności i złej żądzy wchodzi 
w drogę.

Podobną drogą szedł rozwój dziewcząt. Dużo z nich 
dla braku mężczyzn dostawały się do urzędów, zajęć 
i prac często nieraz bardzo niestety nfesissownych, — 
przypomnę chociażby cudacznie za. chłopaków poprzostr - 
janc dziewczyny na kolejach niemieckich; nauczyły sic 
obchodzić bez porady i opieki matki, owszem były nieraz 
zmuszone obracać w złych towarzystwach, narażone na 
złe mowy, zaczepki i namowy; pieniędzy też miewały 
nieraz za dużo, w tea sposób zatracały powoli fę dziew­
częcą obyczajność i przyzwoitość. Później przyszły, przy­
niesione, Bóg wis skąd, jakieś tańce wręcz rozpustne, 
stroje nieuczciwe, lekkomyślne stosunki i miłostki często 
nawet z żonatymi, i tak coraz więcej kruszeć poczęły pod­
stawy społeczne życia rodzinnego i węzła małżeńskiego, 
bo przecież lekkomyślne dziewczęta nie przedzierzgną się 
od razu na dywanie ślubnym w czcigodne niewiasty, tylko 
płocho zawierając święty stan małżeński, często gęsto 
wierności małżeńskiej nie dochowują należycie.

Tak mniej więcej sobie to wszystko wyobrażam, cho­
ciaż dobrze rozumiem, że można to wszystko wiele jaśniej 
i lepiej wytłumaczyć.

Czy jest tak źle, że należałoby zwątpić o ludzkości 
Całej, jako też i o nas-iem polskiem społeczeństwie?

Otóż już na wstępie wyraźnie zaznaczyłem, że po-
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fąca. Może jednosfajność widoku 1 prosta linia szosy 
biegnącej . naprzód jak sznur wyciągnięty, przygniatały 
wyobraźnię, dość że zmęczenie ogarnęło wszystkich. Co­
raz wolniej przebierano nogami, coraz częściej żądano 
wypoczynku. Wtedy przewodnik nasz wyszukał orygi­
nalny sposób przeciw znużeniu. Jest w śpiewniku piel­
grzymim pieśń o świętym Idzim, ciągnąca się przez ośm 
stron, o tak skocznej melodji, że gdy ją się śpiewa chó- 
rowo, niepodobno iść wolno. Lekarstwo podziałało. Trze­
ba było widzieć pielgrzymów, jak żwawo poskoczyli na­
przód, śpiewając na cały głos bezustannie powtarzaja.cy 
się refren:

„Ciebie chwalimy, Ciebie wysławiamy,- 
Ciebie my wszyscy za patrona mamy,

O święty Idzi!"
(€153 dalszy nastąpi)

g---------i.. Hr ■■ 4 ___________t*.'-'.'Ji;* 1 L. , 1 g

Ze świąta katolickiego.
Nowe konkordaty.

Łotwa. Opracowano tu projekt konkordatu Łotwy 
z Watykanem. Projekt ten ma w skróceniu następujące 
brzmienie: l)we wszystkich sprawach kościelnych Ko­
ściół katolicki na Łotwie podlega bezpośrednio Watyka­
nowi; 2) rząd łotewski zobowiązuje się dostarczać we­

wodu do rozpaczy nie ma. — Młyny boże mielą powoli 
ale dokładnie! —Mądre to przysłowie, pragnę je zasto­
sować do naszych czasów. Nie szanowali ludzie sobie 
pracy, dopuścił Pan Bóg drożyznę, nieurodzaj, choroby 
ciężkie, trapiące ludzi bez różnicy stanu i wieku, i tak, nie 
mogąc łaskami i dobrocią, uciera nas Bóg sprawiedliwy 
ciężką dolą. — Nauczymy się znowu mieć w poszanowa­
niu pracę, pieniądz, cudzą własność, cudze życie. — A na­
uki bożej jeszcze nie koniec! Teraz przyjdzie kolej na tych, 
którzy się niesprawiedliwością, lichwą nad miarę zboga- 
eili, a nie mają serca miłosiernego .na niedolę ludzką: tego 
dotknie stratą majątku, tamtego na zdrowiu własnem albo 
rodziny, i tak Opatrzność w ciągu jednego, najdalej dru­
giego pokolenia rogi poobtrąca, nierówności wyrówna. 
Bądźmy tylko cierpliwi a wszelką naprawę od siebie za­
czynajmy. Twardą rękę przyłożyć trzeba do własnych 
nałogów: chytreści, chciwości, nienawiści, pijaństwa, swa- 
fow a niezgody, zawiści a nieposzanowąnik cudzego do­
bra, rozwiozłości obyczajów. Potem, komu Bóg poruczył 
władzę czy to duszpasterza, czy ojca rodziny albo nauczy­
ciela, lub też zwierzchnika winien z poświęceniem i miło­
ścią powołanie swoje spełniać,. zło nazywając po imieniu, 
twardo je wypleniając i karcąc. Każda parafja i gmina 
winna oczy mieć otwarte i z całą surowością zlo piętno­
wać, nie odmawiając dobroci i miłości, tym, którzy z upad­
ku pragną się dźwignąć.

Siła dobrego zdziałać dzisiaj mogą, dobre towarzy­
stwa i gazety.

Nie samym chlebem człowiek tylko żyje, toć to słowa 
z największych ust Zbawiciela naszego pochodzące. Dzi­
siaj ludzie są skłonni przypisywać wszystko dobro tyiks
i jedynie towarzystwom akcyjnym, związkom zawodo­
wym, bo one dają zarobki wyższe i sute dywidendy, za to 
Towarzystwo polske-katóliekie robotników, przemysłowe, 
©światowe świecą nieraz w mieście i na wsi pust­
kami. Jest to bardzo zły objaw, po którym najgorszych 
spodziewam się owoców. Jakie drzewo, taki klin, jaki 
ojciec taki syn; nie dziw, że wiele młodzieży stroni od 
towarzystw młodzieży męskiej i żeńskiej, które dzięki gor­
liwości naszych czcigodnych duszpasterzy w tylu para­
fiach są pozakładane.

Czytałem w gazecie, że „Związek Towarzystw Mło­
dzieży" w Poznaniu urządza „Związkową wystawę robót 
ręcznych dla swoich członków". Wystawa ta zostania

dług swego uznania odpowiednią dia arcybiskupa katedry 
oraz odpowiednie dla kapituły pomieszczenia wraz z urzą­
dzeniem; 3) rząd łotewski gwarantuje arcybiskupom, bi- 
skupom i kapitule pobory odpowiednie do ich stanu; 4j 
Kościół ma prawo otwierać i utrzymywać swoje szkoły; 
5) otworzone zostanie seminarium duchowne; 6) arcybk 
skup ma prawo sprowadzać duchownych z zagranicy} 
7) rząd nie będzie przeszkadzał w tworzeniu zrzeszeń 
i związków, będących pod opieką arcybiskupa; 8) ko­
ścioły, kaplice i cmentarze są majątkiem ■Kościoła, któ­
rego nikt nie ma prawa konfiskować i będą administro­
wane .przez duchowieństwo. Powyższy projekt został 
przedstawiony konstytuancie i przyjęty przez nią.

Jugosławia. Pomimo nieprzyjaznego katolikom sta; 
nowiska prasy prawosławnej w Serbji, przeprowadził rząd 
serbski z papieskim sekretariatem stanu rokowania, która 
dobiegły już końca. Wynikiem tych rokowań ma być 
przyznanie rzymskim katolikom w Jugosławii autonomii 
pod pewnymi warunkami. Odnośny projekt rządowy zo­
stanie: przedstawiony niebawem parlamentowi jugosło­
wiańskiemu w Belgradzie, gdzie, jak się spodziewają, na­
potka raczej formalny, niż rzeczowy opór ze strony serb­
skich posłów prawosławnych. Skutkiem tego przyjęcie 
przez parlament projektu rządowego prawie jest pewnem.

W BawarjJ zawarcia konkordatu z Stolicą Apostolską 
oczekują w najbliższym czasie. Podobne oświadczenie

otwartą wT dzień św. Józefa, cieśli' i pracownika, a trwać . 
będzie dó następnej niedzieli, fj. 26 marca. Roboty muszą 
być oddane już 1 marca rb.

Czytałem w pismach, że w niektórych miasteczkach 
1 wsiach' robota jeno tak kipi, chłopacy się zawzięli, że 
iurda Poznań albo Bydgoszcz, a im się nagroda dostać 
musi. — Brawo, druhy, tak być powinno! Niech tam nie­
którzy panicze w większych miastach na koślawe tań- 
cówki i ciemne kina chodzą, papierosy ćniią a za panien­
kami latają, wy tymczasem zakaszecie rękawów i wy­
stawę waszemi robotami zasypiecie.

Ho! ho! Czas już najwyższy, mopankowie, bo już coś 
tylko 6 tygodni od 1 marca nas dzieli. Gdybym tak nie 
był Waszym najniższym sługą, a kimś, co ma coś do ga­
dania, to rzekibym do czcigodnych duszpasterzy; zacnych 
panów nauczycieli i .kochanych rodziców:

— Otóż czas się rozpoczął dobry i pożyteczny! za­
garnijcie, otoczcie opieką waszą młodzież kochaną, do 
pracy ją zasadźcie, do Tov.-arzy.stwa Młodzieży w parafii 
ją. zapiszcie, niech się sposobi do oświaty, nauki i pracy, 
niech stworzy jaką własnoręczną robotę i na wrystawi« 
w Poznaniu weźmie podwalę i nagrodę!

Przyznacie, kochani czytelnicy, że wiele przyczynić 
się można do-naprawy ,złego, a rozbudowy dobra, popie­
rając nasze katolickie i polskie Towarzystwa parafialne. 
Pragnę jednak, jak to zresztą już nieraz czyniłem, pod­
nieść znaczenie dobrej gazety. — Wielebny X. naczelny 
redaktor „Przewodnika Katolickiego" daje mi często do 
przeczytania różne nasze gazety. Nie dziwcie się, że prze­
czytawszy je, o wielu z nich powiedzieć muszę: szkodą 
czasu i atłąsu! — Bo proszę was, czy może być dobrą 
robota gazety, rozbudzającej ciągle w czytelniku nieza­
dowolenie z własnej doli, zawiść względem bliźniego, sie­
jącej gniew, swar, niechęć naokół, wbijającej czytelnika 
w pychę, że to on na całym ś wiecie a wszyscy inni źli 
i potępienia godni!

Odpowiedzcie mi, szanowni czytelnicy, a raczej włas­
nemu sumieniu. — A jednak może i pod waszemi świę­
tymi obrazami leżą takie złe pisma i gazety 1! •

Pomyślcie o tern wszystkiem, a podzielcie się myślami 
Waszemi ze mną, Waszym przyjacielem.

Pozdrawiam Was mile i Bogu oddhję 
y/asz

Rafał Żegola.
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bawarskiego prezydenta ministrów hr. Lerclienfelda o blis- 
kiem zawarciu przez Bawarję konkordatu z Rzymem po- 
zostaje w związku z ogłoszonem przez „Germanię" pis­
mem Ojca św. Benedykta XV, które jest odpowiedzią na 
adres episkopatu bawarskiego. W piśmie tern Namiestnik 
Chrystusowy ostrzega przed szkołami bezwyznaniowemi, 
a podnosi następnie doniosłe znaczenie „szkół publicznych, 
w których dzieci są wychowywane w duchu, jak przystoi 
katolikowi" i wreszcie oświadcza:

„Jesteśmy zupełnie pewni, że do osiągnięcia naszych 
celów przyczyni się istotnie układ, mający być zawartym 
między Bawarją a Stolicą Apostolską przez nuncjusza na­
szego Eugenjusza Paeeliego".

Grecja, która dotychczas się nie śpieszyła z nawiąza­
niem dyplomatycznych stosunków z Stolicą Apostolską, 
teraz, jak donosi Agencja Stefani, wysłała swego posła 
z Madrytu, p. Skassis‘a, który osobiście jest wyznania 
grecko-katolickiego, w nadzwyczajnej misji do Watykanu. 
Skassis wyjechał z stolicy hiszpańskiej 24-go października 
i ma zlecenie, aby podjąć z kurją rzymską rokowania, ce­
lem zawarcia konkordatu.

Rokowania między Polską a Stolicą Apostolską, celem 
zawarcia konkordatu są w toku i wyrażamy nadzieję, że 
wnet usłyszymy o zawarciu konkordatu, który zadowoli 
Polskę i Stolicę Apostolską.

Kardynał de Cabrieres. t
Najstarszy członek kolegjum kardynalskiego, dziekan 

episkopatu francuskiego zmarł w końcu grudnia r. z. Na­
zwisko jego znane jest daleko po za granicami Francji. 
Jako biskup w Montpellier, gdzie pięćdziesiąt lat dzierżył 
pastorał biskupi, był jednym z najgorliwszych obrońców 
Kościoła podczas francuskiej walki kulturnej. Znany jest 
jego list pasterski przeciwko rozdziałowi państwa od Ko­
ścioła. Kardynałem został mianowany w r. 1911 przez 
Piusa X.

Kanonizacja proroka wojennego.
Kongregacja obrządków rozpoczęła dyskusję w pro­

cesie nad cudami błogosławionego Jana Baptysty Vianeya, 
proboszcza z Ars. Ten proces kanonizacyjny jest cieka­
wy z powodu proroctwa ks. Vianeya, odnoszącego się do 
ostatniej wojny. Mianowicie ks. Yianey, znany ze swej

świątobliwości, żył w połowie wieku XIX i znany był 
między innymi -z powodu proroctwa, które obejmowało 
zarazem wojnę francusko-pruską jak i następną wojnę świa­
tową i zwycięstwo w niej Francji. Oba te proroctwa 
ogłoszone były swego czasu drukiem i oba się sprawdziły 
niemal dosłownie. Ks. Vianey w ciekawy sposób określił 
datę wybuchu wojny światowej. Mianowicie powie­
dział on w swoim proroctwie o niej: „Będzie to w roku, 
kiedy będą chcieli mnie kanonizować, ale nie będą mieli 
na to czasu". Otóż proces kanonizacyjny ks. Vianey‘a roz­
począł się w roku 1914, ale został przerwany z powodu 
wojny.

Uniwersytet katolicki w Lublinie we własnej siedzibie.
Dnia 8-go stycznia odbyła się w Lubliniu piękna uro­

czystość otwarcia Uniwersytetu katolickiego już we włas­
nej siedzibie. Na ten cel ministerjum wojny ofiarowało 
Uniwersytetowi piękne koszary przy kościele dominikań­
skim św. Krzyża (dawne budynki klasztorne), które grun­
townie odrestaurowano. W ten sposób Uniwersytet ka­
tolicki w Lublinie i^skał mocną i trwałą podstawTę swego 
istnienia. W tej nowej fazie swego rozwoju wymaga on 
tembardziej poparcia ze strony społeczeństwa, to też ko­
mitet budowy Uniwersytetu lubelskiego i biskup diecezji 
kujawsko-kaliskiej Zdzitowiecki ogłosili odezwy wzywa­
jące duchowieństwo i cały ogół katolicki do składania 
ofiar na rzecz tej uczelni, która w odrodzonej ^Polsce musi 
stać się ważną placówką pracy narodowej w duchu kato­
lickim. Jednocześnie ks. biskup Fulman wydał odezwę, 
wzywającą do składek na odbudowę kościoła św. Krzyża 
przy uniwersytecie. Historyczna ta świątynia została po 
r. 1800 zagrabiona przez zaborców i zamieniona na szpi­
tal, ń potem na koszary.

Zaznaczyć należy, że Uniwersytet lubelski zostaje pod 
władzą i opieką episkopatu polskiego.

Słuchaczów liczy Uniwersytet: zwyczajnych 825, nad­
zwyczajnych 295, razem 1 120. Wszyscy słuchacze są na­
rodowości polskiej. Na Wydział teologiczny uczęszcza 
23, na Wydział prawa kanonicznego i nauk moralnych — 34, 
na Wydział prawa i nauk społeczno-ekonomicznych — 663, 
na Wydział humanistyczny — 400. Wśród studentów znaj­
duje się mężczyzn 719, kobiet 401.

Odmłodzenie psa.
Ciekawej i interesującej operacji celem odmłodzenia 

psa myśliwskiego dokonał w szpitalu miejskim w Kopen­
hadze Dr. Knud Sand. Znany ów lekarz duński otrzymał 
od swego znajomego psa myśliwskiego, który liczył lat 
12*/« i był tak nędzny,
że już postanowiono go 
otruć. Właściciel od­
dał go jednakże przed­
stawicielom nauki le­
karskiej. W Akademji 
rolniczej najpierw' pod­
dano psa dokładnemu 
badaniu i stwierdzono, 
że był tak zgrzybiały 
i słaby, że ledwie po­
ruszać się mógł z miej­
sca na miejsce; wzrok 
był mdły, oczy łza­
wiące, słuch bardzo 
słaby, a skóra na wjeiu 
miejscach ogołocona 
z sierści — wszystko 
oznaki wielkiej sta­
rości.

Odmłodzenie psa za pomocą specjalnej operacji. 
Przed operacją. operacji.

Steinach.

Po operacji pies leżał śpiący przez szereg dni i po 
miesiącu nawet nie zauważono wielkiej zmiany. Dopiero 
po kilkunastu tygodniach pies zaczął się ożywiać, nogi 
wyciągał prosto, włosy odrastały, apetyt budził się 

silny, otoczenie go ży­
wo zajmowało.

Po dalszych kilku 
tygodniach właściciel 
mógł swego psa za­
brać na polowanie. Od­
zyskał on siły dawne 
w całej pełni; przed 
powózką myśliwca pę­
dził z szybkością 15 
kilometrów na go­
dzinę.

Jest bardzo uważ­
ny a głos ma zdrowy 
i silny.

Nowe badanie w 
Akademji rolniczej po­
twierdziło wspaniały 
rezultat operacji od­
młodzenia.

Dodatek II.
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Co słychać w polityce?
■ <’ Wieśka zmiana: mosje Brjan ustąpił, a jego miejsce 
zajął pan Puękare. Francuscy politycy dosyć mieli tych 
„serdeczności4* Brjanda z Lojd Dżorżem, ze zgrozą pa­
trzyli, jak ich rodak ulegał natarczywemu. Anglikowi, ze­
brawszy się tedy do kupy, wysłali sążniste depesze do 
Kan, aby już nie ustępował dalej. Brjan zrozumiał tele­
gramy jako brak zaufania do niego i momentalnie opuścił 
miejsce zjazdu, a wróciwszy do Paryża przedstawił par­
lamentowi swoje stanowisko. Próżno jednak wykazywał 
korzyści z zamierzonego sojuszu anglo-franeuskiego, próż­
no dowodził, że ani centyma się nie zfzekł wobec Niem­
ców (inna rzecz ile Francja otrzyma), większość wyśmiała 
„sojusz44 z państwem, które nie posiada stałej armji, w An­
glii bowiem po wojnie zniesiono pobór przymusowy i nie 
uwierzyła Brjandowl, że się nieczego nie zrzekał. Słowem 
Brjand padł ofiarą swojej giętkości i uległości wobec An­
glika, który Francje stara się na śmierć wymasować, a zato 
uzdrowić ekonomicznie chore Niemcy. Oczywiście po wy- 
jeździe Brjanda zjazd w Kan byłby tak niedorzeczny, jak 
zabawa w domu, którego gospodarz pokazuje plecy goś­
ciom. Aie Lojd Dżorż posiedział jeszcze parę dni, wysłu­
chał ministra niemieckiego Rathenau‘a, który mu wyta- 
chował, że zamiast miłjarda Niemcy mogą z cięźkiem ser­
cem ledwie 200 milj. mk. rocznie zapłacić; śmieszna była­
by to suma po rozłożeniu na kilka państw. Po udzieleniu 
tedy odroczenia Niemcom w zapłacie rat wynagrodzenia 
wojennego rozjechano się. A Lojd Dżorż wstąpił do Pa­
ryża, aby rozmówić się w cztery oczy z następcą Brjanda. 
Pan Puękare, były prezydent rzeczypospolitej, człowiek 
światły, znawca nietylko polityki ale i finansów, nie bę­
dzie tak skory do ustępstw jak Brjand, nie będzie też 
okazywał, że mu tak zależy na przyjaźni z Anglją. Cho­
ciaż wiele pisano o jego „serdecznej44 rozmowie z Lojd 
Dżorżem, na pewno rzadziej będzie się starał z nim wi­
dywać, aby mniej być przez tegoż nagabywanym. Jest 
on też przeciwnikiem rozmów w „sześć ócz“ czyli Rady 
Najwyższej (z udziałem Włoch), natomiast powrócić chce 
do dawnego sposobu rokowań zapomocą posłów i delega­
tów. Na zjazd w Genui w celu odbudowy Europy (czytaj: 
Rosji i Niemiec) zapatruje się podejrzliwie i nie kwapi się 
ze swojem zgłoszeniem, choć już Polska otrzymała zapro­
szenie. Na punkcie spłat pieniężnych będzie nieprzejed­
nany, tak, że doprawdy , i

przyjść może do rozłamu
z Anglją, która już całą siłą pary zdąża do iego, aby stwo­
rzyć silne Niemcy i Rosję przerobić na dojną krowę, któ- 
raby za połknięcie funtów szterlingów dawała kruszce, 
włókno, cukier, zboże i t. d. (kiedy to nastąpi?). Niektó­
rzy powiadają wszakże, iż Puękare nie będzie mógł przejść 
do opozycji wobec Anglji, bo wówczas Francji niktby nie 
popierał, nawet Czechy. Zapewne starać się on będzie 
przez zachowanie chłodniejsze, powściągliwsze osłabiać 
zapędy Lojd Dżorżą. Na rękę byłaby Francji nieobecność 
Ameryki na zjeździć „odbudowy' Europy44, jak o tern 
wzmiankują gazety, wtedy i Francja mogłaby się wy­
cofać. Główna wada Lojd Dżorża, o ile rzeczywiście jest 
on uczciwym politykiem, polega na tem, że on sądzi, jako­
by Niemcy mocne gospodarczo niekoniecznie podniosłyby’ 
walkę odwetową, Anglją jest naprawdę pokojowo uspo­
sobiona właśnie z uwagi na swój handel i przemysł, aiś 
Niemcy za dużo mają w sobie klucha wojowniczego i nie­
nawiści, za dużo generałów i' organizacyj zbrojnych, za 
dużo stracili, aby nie zechcieii podłożyć znowu lontu pod 
pożar wojenny, a wyzwolenie. się z długów, wzbogacenie 
własne ułatwi im i przyśpieszy dzieło odwetu. Tego Lojd 
Dżorż jakby nie rozumiał. Wprawdzie proponuje Francji 
przymierze, warunki tego nie są jednak korzystne i Puę­
kare oznajmia, że musiałyby być przerobione tak, żeby 
sztab generalny państw obu wspólny plan obrony przy­

gotował, aby sojusz obowiązywał na lat 10 conaimniej 
i żeby jako sojuszników przyciągnąć Polskę, Czechy i inne 
państwa. Na to Lojd Dżorż miał odpowiedzieć, że losy 
tych państw „ke!onje“ wielkobrytańskie zbyt mało obcho­
dzą, Również w sprawie odbudowy Puękare żąda, aby 
nie same Niemcy były pociągnięte do tego dzieła, ale i no­
we państwa na .wschodzie, jak Polska i Czechosłowacja, 
rozumiejąc niebezpieczeństwo tego nagłego wzbogacenia 
się ojczyzny jttnkrów i Kruppa. Słowem, jak dalej pój­
dzie współdziałanie anslo-francuskie, trudno przewi­
dzieć. Ale mamy wrażenie, że Lojd Dżorż swoje prze­
prowadzi. Poszczęściło mu się w Irlandii, gdzie przyjęto 
jego projekt ugody, uśmierzył powstanie w Egipcie, dławi 
rozruchy w Indiach, pozyskał sobie Włochów, (którzy 
właściwie są w kłopocie, za kim iść, a szkoda, że Francja 
do Włochów jakoś nic umie się zbliżyć), ma nadzieję na 
Moskwę. Tylko Polska... Właśnie poseł angielski w War­
szawie złożył notatkę «5 protestem przeciwko wyborom, 
a raczej, że Anglją nie uzna uchwał sejmu wileńskiego.

Nie uznała wyborów \
i Rada Ligi Narodów, stoi jednak na stanowisku, że dość 
już jest opieki zbliska nad Wilnem, więc odwołuje stam­
tąd swoich wysłańców, wzywa rząd litewski, aby usza­
nował prawo o mniejszości narodowej (Polaków) i nakła­
nia do zgody z Poiską. Ale do tego nie dojdzie. Projekt, 
związku (federacji) ziemi wileńskiej z kowieńską pewno 
się nie urzeczywistni. Nastąpi albo proste wcielenie Wi- 
ieńszczyzny do Polski, albo nadany jej będzie szeroki sa­
morząd, co rządowi kowieńskiemu nie wystarczy. Losy 
Wilna i okolic* zależeć będą w pewnym stopniu od uchwał 
sejmu, a tam jest kilka partyj gorąco zwalczających się 
z sobą. Panuje nawet obawa, żeby ten, sejm złożony, 
w połowie z drobnych rolników, nic zaczął od ustanowie­
nia reformy rolnej, a sprawy polityczne z Polską czy 
z Litwą nie odłożył na spokojniejsze czasy. Tak czy owak 
sprawa wileńska jeszcze długo pokutować będzie w poli­
tyce międzynarodowej i daj Boże, aby nam w przyszłości 
nie przyniosła cierpkich owoców. W każdym razie za­
pisać trzeba pewien zwrot na lepsze w zachowaniu się 
Łotwy wobec Polski. Czuje ona, że wrazić wojny z Ro­
sją nikt jej nie użyczy pomocy oprócz Polski, diateg« 
zabiega o zjazd państewek północnych z. naszym udzia­
łem. Litwini także obawiać się mogą bezpośredniego są­
siedztwa z Moskwą. Oto po 2 zabójstwach (w poselstwie 
niemieckim na pośie Mirbachu i w polskiem) dokonano 
trzeciego na osobie litewskiego przedstawiciela misji woj­
skowej bawiącej tamże w Moskwie. A zabójcy ujdzie ta 
zbrodnia bezkarnie tak jak poprzednim. Rząd polski zu­
pełnie przestał się sprawą zabójstwa swego wysłańca zaj­
mować, natomiast Niemcy niedawno oświadczyli Mo­
skwie, że śmierci Mirbacha, choć to poseł cesarski, nie 
puszczą płazem i nie ustąpią, aż znajdzie się zabójca i sąd 
nad nim. Tu chcą sprawiedliwości, kiedy zaś o ich zbrod­
nie wojenne chodzi, bagatelizują je i

na wolność odsyłają
okrutników. Właśnie komisja sojusznicza, złożona z wy­
bitnych prawników i uczonych, ogłosiła komunikat, żc sądy 
niemieckie nad przestępcami wojennemi niedbale prowa­
dzone, zakrawają na kpiny ze sprawiedliwości. I... zdaje 
się, że za te kpiny Niemcom nic nie będzie. Kto wie, 
czy za lat parę Lojd Dżorż lub jemu podobny adwokat 
angielski nie zaproponuje urządzenie sadu międzynarodo­
wego Niemczech, ze względu np. na „niski stnn“ marki. 
Stan ten trwa długo, a jeżeli o nas chodzi, 15 dopiero p« 
objęciu Śląska zmieni się wyraźnie. Słychać jednak, że 
wkroczymy i zajmiemy polać polską dopiero w końcu 
kwietnia. W .lutym w Gepewie toczyć się będą ostatecz­
ne obrady polsko-niemieckie pod okiesu Szwajcara Caion- 
dra, potem nastąpi zatwierdzenie umowy przez parlament 
W Berlinie i sejm w Warszawie, dalej jeszcze jedna umowa 
jak przystępować do objęcia Śląska, aż dopiero wtedy
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'Jpadiric: kordon 1 połączy • nas. z współbraćmi. Nasz.-mini­
ster skarbu nie rachując na dociipdy z węgla śląskiego 
zwąchał inne źfódlo dochodu,-dla państwa: tytoń, i za­
mierza. wprowadzić w całej Polsce monopol. Obiecuje 

..' on sobie z tego 78 miliardów inarek rocznie. Toż to 
tyle co ma przynieść nadzwyczajna.-danina. Ha! przy­
najmniej na pociechę rolników nie będą jej ściągali jso raz 
drugi. A gdyby tak jeszcze zamiastgiłz i ustników użyć 
banknotów białych (wycofanych), tony koszty roboty pa­
pierosów jeszcze mniejsze były, a dochody przekroczyłyby 
80 miliardów. Ale żart na stronę. Udajmy się do sejmu 
choć na krótkie posiedzenie. Otóż stwierdzamy, że tam 
nie. e?ekav/ego się nie dzieje. Żadnej usiawy, nia. ućhwa- 
feao, narady trwają .w komisjach nad podatkiem od boga- 

'czów wojennych (co zakupili nieruchomości) i nad drob- 
’nenii sprawami. Wre tyłka w- klubie piastowskim prze­
ciwko Michalskiemu (za daninę) ł Skkmuntowi (że posła 
•Dąbskiego przemocą pozbył sj.ę zc swego. nnnisrerjum). 

Z ostatniej chwili.
Djb. 20 b«- nt.. OSejfio śs».-.BenedyktXV xakeńexyt- 

s.wrój źywót/zćetnaSci. 2ył lał 67, panował-fai •?.-

Odezwy- i zawiadomienia.
— Poznań. Mfósięcąne zebranie III zakonu św. Frań- 

ciszka z Asyżu odbędzie się w niedzielę d. 5 itiiego 1922 r. o c. 4 
pa poi. w kość. 00, Franciszkanów.

— Miijonćw&a. W. ubiegłe soboty wygrały nasięaujące numera 
KuliOHiSwiu; 4 242 759, 1370 274, 2 425 874 i dnia. 14-go stycznia 
.kr. 728 955 sprzedany w Poznaniu.

Do naszych Szanownych Czytelników,
którzy dotąd nie uiścili się z prenumeraty » Przewodnika Katolickiego* 
Z3 bieżący kwartał, prosimy, aby to uczynili najpóźniej da 15 lu» 
tego, w przeciwnym razie wstrzymać musimy dalszą wysyłkę pisma. 
Kto więc ni® chce doznać p zerwy w otrzymywaniu pisma naszego, niechaj 
nie zwleka i wpłaci odpowiednią kwotę na pocztowe konto czekowe 
.Drukarni i Księgarni Św. Wojciecha* przy Pocztowej Kasie Oszczę­

dności w Poznaniu nr. 200 032 lub przekazem na adres »Przewodnik 
Katolicki*, Poznań, Aleje Marsinkowskiego 22.

W celu zapobieżenia na przyszłość przerwom w dostawie .Prze­
wodnika Katolickiego* prosimy Szanownych Czytelników usilnie, by 
odnawiali prenumeratę stpsynajmniej 0 tygodnia przed mc. 
poezęsśasss nowego kwartata. Tam gdzie to możliwe, pro­
simy zamawiać .Przewodnika Katolickiego* na. miejscowych 
urzędach pocztowych lub u listowego. Abonament na 
poczcie jest korzystniejszy, bo cokolwiek tańszy.

.Dla skompletowania roczników .Przewodnika Katolickiego* brak 
siata numerów 5, 6, 7, 8, 30, 42 i 43 z roku 1921. Prosimy zatem 
tych abonentów, którym są numery te zbędne, by je nam raczyli 
nadesłać.

Również wzywamy Prenumeratorów pisma naszego, którzy otrzy­
mali podwójnie pierwsze tegoroczna numery o niezwłoczny zwrot tychże.

A d m i n i s t r a c i a.

kalendarz/
29:stycznia.. Niedziela Franciszka Sałezego, doktora 

Kościoła. — 30 stycznia. Poniedziałek - Martyna, biskupa 
i męczennik^. — 31 stycznia. Wtorek — Piotra z Nolasko. — 
1-lutego. Środa —.Ignacego, biskupa i męczennika. — 2 lutego. 
Czwartek- — NA1SW1ĘJS2E1 MARJI PANNY. GROM- 
NiCłSKEJe — 3. lutego. Piątek — Dłaźeja* biskupa i męczen­
nika. — Hipolita. — 4 lutego. Sobota — Weroniki, panny.

¥/. F- poleca
h ilóloistej

(198) w

fe^ałhla ®8j®aay
z Posnańakjjcgo., żon aty, 
lat-28*..poszukuje. od 1. 4. 
lS22;.«ńejyca za

ża&>, także pielęgnowani© 
ogierów. 'Aąio&z.’’upr, do 
Prsew Kat. p, nr. 152.

oraz wyroby powroźnicze
p» ©sfeirósfo fe©85&Msm^©^j»^©b~.®eaaefe.

Sslffipiisii iffflf, bIIb e pite Kulaną.

Przerabiamy w krótUin czasie przędzę na różne towary.
raz

a wlasjismi . narzędziami, 
k-óryby nnńai- maszyny 
elektryczno pr^wadaió* r>©*\ 
trzebny od L 4. 22. (130)

Dom. Rajgród 
»..JPKarki. p,w. Wyraysfcj.

5-1-
Telefon g-. — Tow. Akc, Sieszew. —• Telefon g.

gf Niniejszem podajemy do łaskawej wiadomości - iż’ 
™ od Nowego Roku założyliśmy (i3b)

Zlbiiiiy ! UJ I! 1(107 N
pod firmą

Rolnik Spółdzielczy Sp. z. z o. por. 
w Kępnie aagKseśw Dnimz. Satolietósgo.
Kupujemy i sprzedajemy wszelkieziemiopłody,

sztuczne nawozy i węgiel.
RoinSIc Spsdzlglssy

Sp. z. z o, por.

Bardza tsaia sprzmk
1 parę dam cwanych bmd- 

k<5 v nr.- SSi (184>
1 p. dam. iisarni półbncikóWę 
1 suknię zimową,
1 zegąrek-- seśbr. męski kiesz. 
wsayst&o używane, oglą­
dać rapKna,, psay ulicy 27. 
<?radnta8. I!, prawo (3scho-_ 
dy), cod?/ten, od2--3 p o poi.

która gotuje, piasuje; itd, 
potrzebna ,<ło. samodziel- 
nega prowadzenia małego 
gospód; Oferty:.' Poznań 
skrzynka pocztowa 33.

używany z bilami i ki­
jami na sprzedaż, Paznań, 
ul. Śniadeckich S8,..II. p,

Kucharka
potMęcbna od ln2. rfo; lub 
później-do dwora- Wyrua- 

własna pościel. Zgł. 
©xaa4iopje ówiąd. nadesłać 

cksped.,Pmw. p. nr, 153..

Od 1. raaroa patrzs&aa 
do dażago dworu

pokojowa
Uczciwa, zgrabna j znają­
ca swą pracę. Pensja po­
dług taryfy. ZgŁ i kopie 
świad. przesłać do-eksp. 
Przaw Rat pod ar. »58.

Pomocnik
powroźniczy

sga, - w . ko w aty świ o. i stel - 
mąchstwi© ppszukuj© od­
powiedniego ,5ni©jsca.X»ask. 
zgłosz. do ekspad Prz^wed. 
KateK. pod nr, 169.

Poszakajo zaraz psssdf tfo 
prawafc- wieisz. gsspadar.
ŻgŁdc fwsw. K»t. p. Er.J.S7

Organista
samotny, rzetelny i ucz­
ciwy, potrzebny aaraa na 
madą pąrafję. (127)

Ks Leiłgeber
I mi e i ji o per Fałkowo, 

stacja Lednogóra.

Organista '
żonaty, dobry śpiewak 
i dzielny dyrygent śpię-’| 
wu chórowego kościelnego 
tak i świeckiego, postu­
kuj.© posady na wielkiej 
wsi lub w mieście. Zgłosz. 
do Przew. Kat p. nr. 138-
ifiiina"

7. zac ągłem poszukuje od 
1-go, kwietnia 1922 (142)
Dąsu, Manieczki,

powiat śremski.

Mastar-szwajsir
do spajania wszelkich me- 
ąąli, p ośzu k uj e posady, 
możliwie s mieszkaniom, 
najchętniej na dominium. 
Żgłcs zenia p«d nr. 140 do 
ekspsd Przewodnika Ka- 
totisidego w Poznania.

Potrzebna zaraz uczciwa

tewezyna
d.o wsńoikioj pracy domo­
wej, która zna średnie go­
towanie. — Ponaja podług 
urnowy.— Zgiosz. przyjm. 
fałkowski, kKięgarnia

)H.ę3zych6<| n/Wisłą.__

Ogrodnik
kawaler, obezn, w wszyst- 
kich gałęziach "swego za­
wodu, znający także służ­
bę stołową, poszukuje od 
1. II. 22 . mb później, od­
powiedniego miejsca. T.»s- 
kawo oferty z podaniem 
warunków proszę nadeełaó 
do Praew,. Kato), pod nr. IW



Walne Zebranie
Banku Ludowego w Dusznikach

odbędzie »ie ur niedziśly Unia 12-go lu­
tego 1322 o godzinie 3'/2 po południu

w,starej szkole.
FORZĄDĘK OBRAD:

3* Uehwala do reforatu Sady Nadzorczej . x doko-
naoe) rewizji związkowej.

SŁ Sprawozdani© kasowa <za rok 1921.
3, Przedłożeni© bilansu . i udzieleni© pokwitowania 

Zarządowi i Radnie Nadzorczej.
4. Uchwala co do podzitUu zygku.
3, Przyjęci© nowego statu.fcu» podwyższeni© udziału 

i wstępnego. . G70)
V. Ustałem© granic poszczególnych kradytów i da*, 

pozytow.
7a Wyoór dalszych członków Rady Nadzorczej.
6, Wolno,głosy.

Roczne rachunki i bilans są wyłożone Wtolokąla. 
bankowym.

Duszniki, dnia 18-go stycznia 1922.

BANK LUDOWY
Spółdzielnia zapis, z meogran odpowiedzialnością

Szymański,
Prezes KiTdy Nadzorczej.

¥?yszia drukiem & śkczisem opracowaniu

przez Ks. W. Nowakowskiego 
zatHŚerasjąca maiUitw/ i rozważania

5. O istnieniu Opatrz sości Boskiej, 
ił. Celowość 0p’tr-naści Boskiej 
Hi. Opatrzność Boska a zbawienie człowieka 
IV. Wyroki bnatrznoici Basz.ej 
V? Opatrzność Boski a cierpienie 

VI. O ufności w Opatrzność Baśką
VII. Opatrzność Boska a losy poszczególnego 

człowieka
VIi!. Opatrzność Boska a losy narodów 

5X. Opatrzność B iska a wojna — z dodatkiem
modlitwy za Ojczyznę i poległych.

Sir o n 84. Ca aa* 45.— mk,
Do nabycia w księgarniach. Ola oszczędzenia 
•płaty pocztowej najlepiej więcej egz. razem 

zamawiać.

Adres: S. & A, Bogaczyk
księgarnia wysyłkowa. 

LESZNO, Poznańskie.

E, GRZEŚMiAK
. Pcżaań <J23) 

Stary Syaek 83. 

Rzetelne ź-ódto zakupu.

Samotnego kołodzieja
KŁJŹlawie z whsiwm.. narzędziami, na wolny stół 
i płacę dzienną, przyj me© zaraz

Uarsi. Pr-syieoki, poczta Manieczki 
figa) pow. Śremski.

Majętność Gębice, pow. Czarnków
poszukuje od 1. 4. 22, dzielnego

kowala-maszynistę
z wlao,letni porządkami (Uo)

Odpisy ś®i.vi«otw należy przysłać do Zarządu.

Mąmy wielki wybór z .rąk memioękieh. 
Gospodarstwa od 10 do ,2X0 mórg. Kamienice wielki© 
i małe młyny. Cegielnie, Piekarnie, Faoryikięi lóżą© 
przedsiębior.sfcwa bardzo tanio do nabycia,

Asierykańsko-Pozaańskie B aro realności 
Pornań, pkc Sa-iieżyński 8 (iO9Q)

Czytajcie i prenumerujcie

tygodnik społeczny
który

wa*&zjr z wpływami obccmi. 
dąży do unarodowienia życia w Polsce

do, rozszerzenia i utrwalenia handlu 
i prze mysi u
do wyzwolenia się z pęt niewoli 
ekoi]viiiicziici!ńs:!ti£c'.;o-żydowskiej 

dełłiaŁ -iujs machinacje wrogów Polski
ukrytych i jawnych.

Hasło nasze: .
»Swćj do swego po swoje. — W jedności siła.<

Adres: Warszawa, Żórawia 2. Tel ,13!4
Każdy kto pragnie wyzwolenia Polski 
z niewoli ekonomicznej, u Żydów powinien

prenumerować Rozwój!
Żądajcie wszędzie! §

Przeczytaj powyższe i powiedz innym, 8 
żądni numerów okazowych. ' M

3g3SS2śffl3E5i®S®j^KE»S^

Posada nrganisljf
wolna zaraz lab od 1. kwietcia 1922. (157)

Pensja roczna 59,003 mk., 8 morgi roli, mieszka­
li i (2 pokorni kacknia) i akcydene,

Żydowo p. Rokietnica, pow, Poznański.

CO znaczą te paczki zatknięte 
za pasem?

Hal bracia i siostry — to 
proszek bajeczny,

Przy plackach, i bańkach 
nader pożyteczny!

Kto raz go spróbował, ten, 
używa stale,

Bo świetny! A nie ja go 
tylko chwalę —

Tysiące wołają! ten proszek 
„Ergasia*:' '

Najlepszy., na-świecie doda- | 
tek do ciasta.

Kio więc zdrowie i przyjem­
ność ma na względzie, |

Niech żąda „Ergastin“ F 
w -składach i-wszędzie., f

DOMINIUM TAC ZAN ÓW
poszukuj©. 1. i... 1922 dobrego. (lt&)

kawalera lub żonatego obeznanego z reperąoją ma­
szyn rolniczych. Zgjtosz, z odpis, świadectw pr/yjm.
Ordynacja Taczanów per Pleszew.

EJ sMJ

C?asorń42«Ś52?Iqy gea$9<Są£2£> 2
którzy, chuć e£:arow&ć.swe serc© i swą pracę • 
‘Bogu, jako oraeia naszej. Kongregacji misyjnej, S 
mogą się.^gęsić na adres: * *

X3fi Paslłotty.ssa,. •
Suchary, p, Nakło, Poznańskie, :

Poszukuje od 1. 4. 1922

ze za©iężn5kSesnsu-.vzg!ę(lnione będą tylko naj­
lepsze świadectwa i rekomendacje. Zgłoszenia 
fczyjmuje.
not) ■ Dom, Gadki per Gądki.

Zakład św. Zofji w Kościanie
potrzebuje ,

4 skromne i uczciwe dziewczęta
do. pralni i kuchni. Pożądane są wprost cd rodziców. 
Będą miały sposobność wy uczenia się prań a, praso- 
wanta i.gotowania. Pensja sfcroraija, lecz, za sumienna 
s icłmano. obowiązków będą wynagradzane ubiorem 
i obumiera. ___________ (155),

Kn p i ę 
psxczołg 

‘.ramassee 
i kusDhi-

Oferty do ekaped. Prze-* 
wodnik i Kat. p. nr. 146

Majętność Wolsztyn
po s żuku.je od 1. 4. 1922 
dzielnego i sumiennego

włodarza

E43a sgirsadąż-
dobrze utrzymana

maszyna da robót 
ighczkowycli

a częściami zapasowymi

A. Falkowski, Jarocin
ul. Gen. Dąbrowskiego ar. ił,,

Syn uczciwych rodaio&w 
possuk.-posady w naukę do
feoŃUHjo,

do ludai z laciężnikasii. ! Kgi.-do Pntw. Kat p, nr, 160.



Oolrego loMzieja

z porządksmi, z staruzyw 
nezBiem lub czeladnikiem,

służącego
kawalera, debrze polecon,

borowego
i doskonałego

włodarza
do zaciagn z zaeieżatkanf, 
poszukuje od 1,4. rb. (188}
Dom. Napachanie

per Rokietnica.

Potrzebny od i. 4, rb.

kowal
z uczniem.

Don. Oanfeesieg,
pow. Pozn. zach, (116)

Dom.Eurcew p. Kotlin
poszukuje od 1-go kwietnia

forezpana.
Tylko najlepsze rekomen­
dacje będą uwzględniono

M
Poszukuję (154)

mianowicie sypialnia i kuchnie ma do oddania 
po cenach znacznie zniżonych (143,

F? H. Piotrowski
tartak i fabryka mebli — Kórnik.

kupna gospodarstw
każdej wielkości dla poważnych reflek- 
tantów. — Oois. cenę proszę podać.

B. MAŁOLEPSZY— PLESZEW
u ica PoznałSaba 43.

Najstarsze biuru komisowo - pośredniczę.

W wielkiej wsi kościelnej jest z po­
woda s'arośoi właściciela zaraz 

eto sprzedania masywny

P«tiRa-8łużąca
a pras. męsk. biel, potrą* 
od 1-go marca — także

kucharz
żonaty, zdolny i opatrz^ 
w dobre rokomend. od I-go 
kwietnia. — Kopje świa­
dectw uprasza (130)

Dom. Słębowo
p. Pooobowice, pow. Żnin,

Ogrodowy
kawaler, znający dokład­
nie swój zawód i usługę, 
pałacową potrzebny zaraz 
ewent od 1. 4. rb. Zgłoszi 
e podaniem pretensji i ko­
piami świad, przyjm.

Majętność Zbiudzewa p.Sfers

Czyść obuwie (992)

w którym przez długie lata z powodzeniem prowa­
dzony był interes z wszeikiemi towarami, oraz 
egród, sad i Ł/d. — Zgłoszenia przyjmuje 
A. Ernst, Tarnowo, powiat Poznań Żaehód.

Koniczynką
kuchnię zaś

Promykiem

Kto przyjmie na miesiąc m a j

miotle małżeństwo
na wakacje możliwie na leśniczówkę? 
Warunki: dobre odżywianie, dużo mleka, w po­
bliżu winno być jezioro lub staw, gdzie możnaby 
łowić na wędkę ryby.

Zgłoszenia pod nr. 83® do eksp. Przewod­
nika Katolickiego w Poznaniu.

Poszukuję natychmiast 
albo najpóźn. od 1. łuteg*

kucharkę
o ile możności taką, która 
już służyła na wsi — także

pokojowej.
Zgł. nadesł. II. HsW.ąjma, 
Grudziądz, ul. Toruńska IG.

Kusharka pierwszorzędna 
j Eezssaka do luehni
mogą zgłosić z a ra e 
lub później. Bydgoszcz, 
Kawiarnia Bristol. (141 j

czyść.

Żądajmy tych wyrobów wszędzie.
Organista

zdolny, bieęky dyrygent, potrzebny zaraz 
iu.b od t-go kwietnia. (128;

Es. Frcb. Swbarsld, ea^rakew.

Dwóch aczni
z porządnej rodz.tnyprzyj- 
mie pod dogodnemu wa­
runkami z raz (110)

Antosi Domagalski, 
mistrz rzeżnscld 

Borek, pow. Koźmin.
Potrzebna od I-go kwietnia 1922. r.

dziewczyna
Etar3za. uczciwa, wierna, bardzo pożedna w robocie, 
umiejąca gotować, prać, prasować, której zależy na 
Btaiej posadzie, na małe miasto do dwoj<a państwa 
i jeono dziorko. Pensja podług umowy. Zgłoszenia 
do eks. Prze w. K&lol. pod nr. 153.

Kowala
i z wtaanemi porządkami i

włodarza
z zaeJężnikanH poszukuje 
od I-go kwietnia rb. (137)

Potrzebna zaraz lub później uczciwa (131.)

(159)

umiejąca gotować na dobrą i stałą posadę prey wy- 
Bokiej^ zapłacie. Zgłoszenia z odp. świadectw i pod. 
pensji uprasza

Boa. Salin TnićSkr | SSarSa Kuchowicz, Wągrowiec

Wolne miejsce zaras <H»

ugrodowczyka
na zasługę i utrzymanie,. 
Zgłoszeniu pfzyjm. (143)

Paruszewska, 
Dziadkowe pod Hogewera, 

powiat Gniezno 

Czcionkami i nakładem Drukarni i Księgarni św, Wojciecha T. z o. p, w Poznania,


